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Przedpłata na Gazetę Narodową z 
" Tygodnikiem Niedzielnym : 


Awartalnie à 5 » —. 1 
iniesięcznie sa dań "| 30 -> 
W razie gdyby żądano Tygo- 


nika Niedzielnego więcej niż je- 
den ezzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
nym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo- 
Wy kwartalnie po. . . . 35 cnt. 
ez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
Sodnika Niedzielnego w miejscu: 


kwartalnie 3. W> 
miesiecznie . . . . . . 1 » 30 ; 
Przedpłatę przyjmuje sie łyłko od 


t. i 16. każdego miesiąca. 


BEE" Na prowincję tj. z przesyłką poczio- 
Wą można prenumerować na (Gazetę Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedrielnym: jedy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre~ 
Numerątorowie mogą abonować Gazetę Narodową 
4 Tygodnika Niedzielnego. 
bia uniknienia przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
brzesylanie przedpłaty. 
é Również npraszamy o ścisłe trzymanie 
dd powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
a uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
Wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 


a a OE 3 
Fałsze centralistyczne w sprawie ga- 
licyjskiej. 
Wycieczki przeciw Czechom przejadły się 
czytelnikom dzienników ministerjalnych ; dla 
ko emaicenia swej treści rozpoczęły one teraz 
Ampanię przeciw Polakom. Wściekłość, z jaką 
dydwie Pressy uderzają na uchwały sejmu lwow- 
skiego, tłumaczy się tem, że szanowne te posłu- 
kaczki półurzędowe nsiłują wylać na nas całą 
ić swoją, nim jeszcze Świat, mniej obznajumio- 
ny Z |egalńemi formami konstytucjonałizmu przed- 
ltawskiego, będzie miał czas dowiedzieć się, że 
Im galicyjski ani na włos nie przekroczył przy- 
Ranych mu atrybucyj, i że domagając się zmian 
” konstytucji grudniowej, stoi mimo to na grun- 
Cie dalam legalniejszym, aniżeli ci, którzy udają, 
è bronią tej konstytucji. Na pierwszą wiado- 
Roké o przyjęciu rezolucji i adresu, wszystkie 
Pióra ministerjalne poczęły skrzypieć w niebo- 
08y, że taki zamach na konstytucję grudniową 
Powinien być nkarany rozwiązaniem sejmu i roz- 
Fisaniem bezpośrednich wyborów, t. j. aktem zu- 
bełnie nielegalnym. Rozpisanie wyborów 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


bezpośrednich do Rady państwa może nastąpić | państwa, ale żądać od niej takich a takich zmian 


tylko wtedy, gdyby sejm dla jakichkolwiek po- 
wodów nie zrobił użytku z przysługującego mu 
prawa wybierania delegacji. Skoro zaś sejm n 
skutecznił wybory do Rady państwa, to nadane 
przezeń mandaty. według $. 18. nowej nstawy o 
reprezentacji państwa, ważne są aż do dnia ze- 
brania się nowego sejmu, a więc nawet po roz- 
wiązaniu sejmu. Ustawa o bezpośrednich wybo- 
rach nie znosi bynajmniej tego $. 18. ustawy o 
reprezentacji państwa, który dla większej dokła 
dności przytaczamy tu dosłownie: 

„Mandat członków, wysłanych z kraju jakie- 
go do Rady państwa, kończy się z dniem ze- 
brania nowego 8ejmn.* 

Rozpisanie tedy bezpośrednich wyborów wpro- 
wadziłoby tylko drugich 38 reprezentantów Gali- 
cji do Rady państwa, ale nie odjęłoby ważności 
mandatom, przez sejm krajowy nadanym. Brzmie- 
nie ustawy jest tak jasne, że powinszowaćbyśmy 
sobie musieli rozpisania bezpośrednich wyborów, 
które podniosłyby do 76 liczbę legalnych repre- 
zentantów naszego kraju w Radzie państwa. Do 
takich to nonsensów chauvinizm eentralistyczny 
doprowadza ludzi, opłacanych z funduszu dyspo- 
zycyjnego za to, by trzeźwo i rozważnie służyli 
każdorazewemu systemowi rządowemu! W razie 
rozwiązania dzisiejszego sejmu, musianoby wpierw 
zwołać drugi, a dopiero gdyby ten odmówił wy- 
słania delegacji do Rady państwa, możnaby roz- 
pisać bezpośrednie wybory. 

Z całego tonu inspirowanej prasy wiedeń- 
skiej widać aż nadto jasno, że legalna forma 
żądań naszych stoi jej k ścią w gardle. Wygo- 
dniejby było dla centralistów, gdyby sejm przy- 
jął był wniosek Smolki. Mogliby wobe: opinii 
całego świata oskarzać Połaków, że podnoszą, 
bunt przeciw koastytucji, że narażają państwo na 
gwałtowne przesilenie w chwili tak krytycznej, 
jak dzisiejsza td, Na nieszczęście Polacy zajęli 
takie stanowisko, że będą mieli po Swojej stronie 
opinię Mię wszystkich ludzi, którzy nie sądzą, 
by artykuły, pisane pod dyktowaniem dr. Berge- 
ra, były ewanielią doczesnego zbawienia dla În- 
dów austrjackich, To też czując, jak mało pod- 
stawy mają krzyki na nielegalność kroków gali- 
cyjskiego Sejmu, zaczynają jaż pióra funduszu 
dyspozycyjnego wysiępować z zarzutami innego 
rodz ju. Wystawiają w fałszywem swietle tok o- 
brad i stosunek stronnictw w sejmie galicyjskim, 
twierdzą że strounietwo „umiarkowane“ uległo 
presji stronnictwa „demokratycznego“ i że sejm 
do iero w ostatniej chwili, jak gdyby przestraszo- 
ny śmiałością swoich kroków, dla przebłagania 
rządu, przedsięwziął wybory do Rady państwa. 

Są to fałsze bezezelne. Stronnictwo „umiarko- 
waneś, t. j. stronnictwo, nieubrane w złote koł- 
nierze i niemające kuzynów w gabinecie, a Z gó- 
ry zdecydowane nie wykraczać z granie przedli- 
tawskiej legalności, postawiło też z góry Swój 
program. Program ten brzmiał: wysłać do Rady 


Kronika lwowska. 


R (Zamięszanie pojęc u centralistów, — Możliwe złe skutki, 
Jlaurator gniewa się na Polaków, „Czas“ na bezdrożach, 
adnie Wielmożny marszałek powiatowy Mieroszowski zamierza 
wyprawę po złote runo. Do porządku! I „opozycja“ zgubiła 
op, więc centraliśai wysadzili ją z siodła. Bezsensa w spra- 
wia galicyjskiej, ) 

, Chaos — rewetes — niepewność — babiloń- 
skie zamieszanie nie języków, ale pojęć, doniesień, 
Pogłosek, wszystko to, i jeszcze nieco więcej — 
oto cecha dzisiejszej sytuacji w mieście i na pro- 
Wineji, w sejmie i na ulicy. Publiczność czyta- 
Jąca dzienniki niemieckie, zaczyna pytać się sama 
Siebie, czy nie była w błędzie co do wyobrażeń 
Bwoich o dotychczasowym stosunku naszych stron- 
ictw. Jeżeli centraliści tak mocno gniewają sie 
ùa sejm galicyjski, który odrzucił wniosek Smolki 
a przyjął projekta komisji, to może rzeczy miały 


Się odwrotnie, niż myśleliśmy, może Towarzystwo 


Narodowo-demokratyczne było stronnictwem rzą 
dowem, a takzwana większość — opozycją? 
Od chwili, gdy Neue freie Presse zaczęła hra- 
biemu Gołuchowskiemu grozić prokuratorem, 
Wszystko wydaje się prawdopodobnem — ja sam 
Przyznam SIĘ, że nie radbym, ażeby mię widzia- 
no na Wałach w towarzystwie n. p. p. radcy Gnie- 
wosza, bo niewątpliwie zanotowanoby mię jako 
politycznie podejrzanego. Ale jeżeli tak jest, to 

aczegoż €. k. prokuratorja konfiskuje Organ de- 
mokratyczny ? Czyż może wzięła sobie do serca 
Słowa Bolesławity. który utrzymuje w swoich 
Rachunkach, że konfiskaty są jedynym tytułem do 
zasług, jaki sobie rościć może szanowny ten or- 
gan? Ale daremnieby kto chciał badać niezbada- 
ùe drogi, któremi chadza los ludzi i dzienników 


| W państwie, gdzie sądownictwo stoj na tak wyso- 


im szezeblu rozwoju, jak w Austrji, Co się wy- 
aje prostem w oczach zwykłego śmiertelnika, to 
może być wobec paragrafów tak Kkrzywem, jak 
ina pewnego restauratora, który nagromadziwszy 
temi dniami wielkie zapasy różnych wiktuałów, 
dowiedział się nagle, że cesarz nie przyjedzie. 
otknięty do żywego zacny ten kolonista niemie- 
eki, przypisuje Sejmowi zawód, jakiego doznał, i 
powtarza ciągle: Es ist doch eine Schand für die 
Polen ! 
Tutejszemn komitetowi, urządzającemu przy- 
lęcie, należy się zasługa, że nie zwątpił w tej 


co do naszego kraja w konstytucji gruduiowej. 
Nawet spełnienie tych żądań lub obietnica speł- 
nienia nie były stawiane jako warunek wysłania 
delegacji. Według tego programu komisja ułoży- 
ła rezolucję i adres, a wybory do Rady państwa 
były tylko dalszem, konsekwentnem pizeprowa- 
dzeniem tego programu, czegu dowodzi najlepiej 
to, że przedsięwzięto je, nim jeszcze telegraf mógł 
zanieść do Wiednia wiadomość o przyjęciu adre- 
Su, a więc, nim jakiekolwiek grozby mogły dójść 
z Wiednia do Lwowa. Stronuictwo, które N. fr. 
Presse nazywa demokratycznem , t. j. stronnictwo 
Smolki, oddziałało na uchwały sejmu w duchu 
wręcz przeciwnym, niż chciało, i niż sądzi N. 
Presse. Postawienie programu zbyt skrajrego,-wy- 
wołało opozycję żywiołów spokojnych i konser- 
watywnych, dość licznych w Sejmie, i komisja, 
rachując się z temi czynnikami i z ich nowo roz- 
budzoną zbytnią oględnością i trwożliwością, mu 

siała zmodyfikować pod niektóremi względami 
wnioski, które przedkłada sejmowi. Pierws a zaś 
myśl tych wniosków powstała nie we Lwowie, w 
chwili zebrania się sejmu, ale jeszcze w Wiedniu, 
podczas obrad nad ustawami zasadniczemi, kiedy 
członkowie delegacji widzieli bezwzględne postę 

powanie większości Rady państwa z wszystkie- 
mi ich wnioskami i poprawkami. Już wtenczas 


jedyną ich nadzieją było, że sejm da dobiiny wy- 


raz potrzebom i żądaniom krajů; i: objawi koronie, 
rządowi, Radzie państwa i całemn Światu, że kon- 
stytucja w dzisiejszej formie nie zadawałlnia niko- 
go, oprócz kilku milionów Niemców austrjackich. 
Wniosek Zyblikiewicza nie był wywołany wnio- 
skami Smolki, ale ułożony był już kilka miesięcy 
pierwej. 

Tak tedy wszystkie wywody dzienników cen- 


tralistycznych o postępowaniu sejmu galicyjskiego 


są jedną tkaniną kłamstw i fałszów. Nie warto- 
by zwracać na nie nwagi, gdyby nie to, że takie 
bałamucenie opinii publicznej odbywa się z na- 
tchnienia, wychodzącego z przedpokojów mini- 
sterjalnych. Potężnie przyczynia się do zagma- 
twauia rzeczy Czas krakowski, o którym słe- 
sznie powiedzieć można, że od czasu swego 
istnienia nie zachował nigdy czucia z prądem 
opinii w kraju. Jeżeli Czas ubolewa nad uchwa- 
łami sejmu, jeżeli mniema, że niepowinny były 
zawierać tego, eo zawierają, to powiemy mu 
wprost, że sejm wyraża opinię kraju, a nie opi- 
nię tego lub owego hrabiego i protektora. Poza 
żądaniami, wyrażonemi we wniosku, przez sejm 
uchwalonym, poza słowami adresu, wysłanego do 
tronu, stoi kraj cały, chyba że wyraz „kraj* o- 
znacza tylko opiekunów Czasu, albo że ma być 
brany w znaczeniu, w jakiem go biorą soejaliści i 
Katkowcy, a których „krajem“ są masy niepo- 
Siadające i niewykształcone. Ponieważ jednak 
Przedlitawia pod karą Śmierci du tych mas ape- 
lować nie śmie, więc powtarzamy raz jeszcze, Że 
kraj cały stoi za sejmem. Apelacja do wybor- 


mierze ani na chwilę i nie przerwał swoich czyn- | marszałkowie powiatowi, którzy od czasu wybo- 


ności. Wezoraj jeszcze pracowano pilnie nad po- 
stawieniem bramy tryumfalnej na placen Marjackim. 
Także i prywatne przygotowania trwają bez 
przerwy. 

W Krakowie, czy to z powodu zamętu, 0 ja- 
kim mówiłem na wstępie, czy z powodu niezwy- 
kłego o tej porze gorąca, obudzi się znowu bzik, 
uśpiony szczęśliwie przed kilkoma miesiącami od- 
powiedzią p. Giskry na interpelację w sprawie 
ponownego podziału kraju. Gazeta  wyświeciła 
wówczas tak wszechstronnie naturę i objawy tej 
specjalnie krakowskiej choroby, że mogę c yba 
tylko odesłać czytelników do tych dawniejszych 
artykułów. Na dziś wystarczy, najprzód oświad- 
czyć Czasowi, że różnica zdań, jakkolwiek ją 
każdy szanować powinien, objawiać się może tyl- 
ko na wewnatrz, ale nigdy na zewnątrz. Póki 
sejm nie nchwalił adresu i rezolucji, zbijaliśmy 
zbyt trwożliwe i oględne rady Czasu, ale nie mo- 
gliśmy mu mieć za złe, że nie zgadza się z ko- 
misją. Dziś, gdy już zapadły uchwały w sej- 
mie, i gdy przychodzi nam bronić ich na ze- 
wnątrz, przeciw obcym, nie wolno dziennikowi 
poiskiemu dawać swojego votum separatum W tej 
Sprawie. Nie jesteśmy jeszcze dość silnymi, by- 
śmy się mogli obejść bez solidarności. Tak 
skrajne stronnictwo, które przemawiało za prze- 
niesieniem opozycji na grunt nielegalny, jakoteż 
zbyt umiarkowane i do każdego kompromisu go” 
towe stronnictwo Czasu powinno uznać, że w tej 
chwili interes naszej sprawy wymaga, hyśmy Się 
skupili w jedną silną falangę i wszyscy jak jeden 
maż stanęli stanowczo po stronie większości seJ- 
mowej. Gdyby sejm nie był wyraził ad = 
trzeb kraju, możeby jeszcze separatyzm p 1 był 
nsprawiedliwionym; ale ponieważ stało i to 
śmiało, otwarcie, a przytem W formie tak legal- 
nej, że tem samem jaż przeciwnicy nasi przyci- 
śnięci są do murn: więc nie godzi się występo- 
wać z jakiemiś morałami, które w oczach Niem- 
ców ujdą za hipokryzję, a w oczach ziomków za 
dezercję Z obozu narodowego. 

Stosuje się to nietylko do Czasu, ale także do 
różnych małych mężów stanu w wiel. księztwie 
Krakowskiem, którzy lubią prowadzić politykę na 
własną rękę. Ba — nietylko do małych, ale i 
do wielkich, bo jużci n. p. marszałek powiatowy 
z urzędu swego jest wielkim mężem stanu. 


Są, 


ru i zatwierdzenia swego nie przyjmują listów, 


niezaopatrzanych na kopercie w  tytulaturę: 
„Jaśnie Wielmożny ete.* Niektóre urzędy 
pocztowe taką już mają praktykę pod tym 
względem, że zwracają uwagę osób, wysyła- 
jących listy, na niezbędną potrzebę zacho- 
wania tej formalności, delikatnie przedstawia- 
jac im, że w przeciwnym razie list bez ża- 
dnego skutku odbędzie wędrówkę tam i napo- 
wrót. Otóż pragnąc, by te słowa moje doszły 
tam, gdzie należy, zaopatrzę je w należyty adres 
i będę mówił do Jaśnie Wielmożnych marszał- 
ków W. księstwa Krakowskiego. Rzecz się ma 
tak: Jakkolwiek jasnymi i wielmożnymi są pp. 
marszałkowie, jak np. JW. pan marszałek Mie 
roszowski, to seim krajowy jest jeszcze jaśniej. 
Szym i wielmożniejszym niż oni. Chociażby 
to ładnie było, przedsiębrać wyprawę po 
rugi order, n. p. po złote runo, ale gdy 
sejm w tej chwili jest zebrany, i wobec korony 
Jest jedynym legalnym reprezentantem kraju, więc 
Jemu wyłącznie przysłużą prawo przemawiania 
do monarchy, wysełania deputacyj do Wiednia i 
« p. Sejm przejęty jest uczuciami tak lojalnemi, 
Że będzie umiał wywiązać się z tego zadania i 
wykonać to swoje prawo ku zupełnemu zadowo- 
leniu tak korony, jakoteż kraju, zaś JW. pp. mar- 
szałkowie uczynią najiepiej, jeżeli będą pilnować 
Swoich czynności powiatowych, i wystąpią w Cha- 
rakterzy dyplomatycznym dopiero wtenczas, gdy 
będą do tego powołani. Ne sutor ultra crepidaml 


„ JW. panom marszałkom wiadomą jest oko” 
liczność, która mogła mi dać powód do zrobienia 
tych kilku uwag. Nie byłoby w tej chwili stoso- 
wnem, wyjaśniać ją bliżej w piśmie publicznem. 
Zresztą, potrzeba coś zostawić także i dla tej 
biednej „opozycji,“ która zgubiła zupełnie trop 
wśród wypadków ostatnich, i nie wie już, na kogo 
ma uderzać. Nie chciałbym być niegrzecznym, 
ale przypomina mi się mimowoli młody wyżeł, 
tóry pierwszy raz jest na polowanin, i zamiast 
do Przepiórek, „Staje“ do każdej myszy polnej. 

wielkiem natężeniem dowcipn i po przewarto* 
waniu różnych encyklopedyj i t. p. jakiś literata 
wysmażył w swoim mózgu koncept 0 „mamelu- 
kach", którzy mieli niby to odpowiadać większo- 
ści franeuzkiego ciala prawodawczego, słnchającej 
śłepo p. Rouhera. Koncept był bardzo piękny, ale 


RBeplz WER. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji Gra 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, nod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia v>- 
zeja Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Angligjedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIL 
p. 4- Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen 
stein d Vogler, Wollzeile 9. W FRANEFUR 
CIE nad MENEM j HAMBURGU: pp, Hua 
senstein y Vogler. 

OGEOSZENTA przyjmuj się za opłatą 
cnt, od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni ». 

LISTY REKLAMACYJNE nieo : 
wane nie ulegają frankowanin, 


częto 


ców, potwierdziłaby to jak najdobitniej,— czujemy 
to wszyscy tak mocno, że uśmiechem tylko mo- 
żemy odpowiedzieć na grożbę rozwiązania Seimu. 
Mimo 74 głosów, przyznanych gminom wiejskim, 
większość w sejmie naszym powtórzy każdego 
cząsn te same uchwały, tylko w formie coraz to 
silniejszej. 

Otóż, gdy się Niemcy wykrzyczą, nie pozo 
stanie im nie, jak tylko przedłożyć Radzie pań 
stwa wniosek sejmu galicyjskiego. Rada pań- 
stwa może przejść nad nim do porządku dzien 
nego, i rzecz cała załatwioną będzie jak najle 
galniej, tylko że w parę tygodni później Gazeta 
Wiedeńska przyniesie może róŻżn6 © 
cesarskie, dziękujące różnym Kod 
za wierne usługi, a powołujące 
nych książąt, hrabiów i baronów 
ministerjalnych. Zaczem konsek wnim 
i rozwiązanie Rady państwa. Wówczśd F 
my szósty od dwudziestu lat eksperykihi 
nia Anstrji, 1 Vaterland będzie czerpał % funduszu 
dyspozycyjnego, a obydwie. Presy będą znowu 
dziennikami opozycyjnemi. = 


Dyplomacja przedwojenna. 


Faktyczne położenie naszego narodu wśród 
czynników, gotujących się do walki, uproszcza. się 
znakomicie rolą, jaką odgrywają Prusy i Moskwa 
w stosunku do gotującego się wstrząśnienia. Lu-- 
dność, polska, do dwóch tych organizmów należą- 
ca, wie dobrze i czuje, że ich dążenia państwo- 
we róztrącają spójnie polskiego społeczeństwa, 
spełnienie się zaś ich celów, przygniecie większym 
jeszcze ciężarem polskie żywioty, wepchnie je 
głębiej jeszcze w obce ciała, zabójcze dla pol- 
skiego życia. Ostateczne podanie sobie rąk. przez 
Moskwę i Prusy, zamyka na teraz drogę speku- 
lacyjuym konjunktnrom nawet dyplomatów naszych, 
zamiłowanych w stawianin napowietrznych kom 
binacyj. 

Pozostaje Austrja sama jedna ztrzech państw 
rozbiorowych, która niema celów tak zasadniczo 
sprzecznych z naszemi, a którą nieszczęścia coś: 
kolwiek do nas zbliżyły, czyniąc ją zarazem sym: 
patyczniejszą dla. nas, najsrożej doświadczanych 
przez nieszczęścia dziejowe. 

Zachowanie się jej ewentnalne wśród nad- 
chodzących wypadków, z tego już więc względu 
staje się dla nas nader interesującem. Lecz przy 
bywa inny, ważniejszy wzgląd leszcze. Dążności, 
złożone na dnie gotujących się wypadków, wy- 
stawiają na próbę całość i istnienie habsbnrgskiej 
monarchii, to jest jednej z tych potęg, z którą 
nieszczęśliwe koleje naszych losów narodowych 
związały tak znaczną i tak ważną część naszej 
ojczyzny. 

W dwuletnim perjodzie przygotowań wojen- 
nych i unikania przedwczesnego starcia, dyploma- 


e 
trafił jak knlą w płot, bo pokazało się, że o- 
chrzczono niewłaściwą nazwą Stronnictwo, prze- 
ciw- któremn w sejmie wystąpiła druga partja, 
bardziej zbliżona do widoków  ministerjalnych. 
Nuż tedy opozycja ohwiniać cały sejm o tchórzo 
stwo, 0 zdradę, i tym podobne bagatelki, których 
zestawienie nie kosztuje wiele pracy nmysłowej, 
a ubiera bardzo pięknie kolumny opozycyjne. 
Wtem zrywa Się burza w Wiedniu, dzienniki 
ministerjaine, nierównie wprawniejsze w łajaniu 
i w bezezeszczeniu niż nasze młodziutkie taien 
ta opozycyjne, wysypują na sejm lwow- 
ski cały swój bogaty wokabularz przycinków, 
klątw, szyderstw i t. p. — Już nawet hr. Goła- 
cbowskiego chea wysłać w Sybir; Zyblikiewieza, 
Ziemiałkowskiego, Grocholskiego, słowem, wszy: 
stkich Polaków, traktują na równi ze zdrujcami 
stanu — opozycja nasza czuje się prześcigniętą i 
wvsadzoną z siodła. Wątpię, by chciała nadał 
współzawodniczyć ze starą i nową Presse, a po- 
nieważ potrzeba jej koniecznie kogoś, na kogoby 
mogła ekspensować swój atramemi, więc odate 
puję jej J. W. pp. marszałków krakowskich 
Tam podobno i najgrubsza pałka polemjczna, 
będzie jeszcze zbyt delikatnem narzędziem. 


Już to, wracając do dzieników centralisty- 
cznych, należy im przyznać, że nie dostarczyły 
jeszcze nigdy tak obfitego plonu bezsensów, jak 
teraz w sprawie galicyjskiej. Jako curiosum przyto- 
czę następującą argnmentację nowej Pressy: „Nie 
można zezwolić na Żądania sejmn lwowskiego. 
przez wzgląd na interes narodowści polskiej. Nie- 
szczęśliwa ta narodowość byłaby narażona na 
ostateczną zgnhę, „Da pochłonięcie przez Moskwę, 
gdybyśmy zezwolili na żądania fanatyków Iwo- 
wskich. „Tylko niezachwiane trwanie konstytu- 
eu ha Pol i w dzisiejszem jej brzmienin może 
ocalić Polaków i jeh sprawę,“ (It)  Drugiemu 
znowu Niemeowi, piszącemu z Krakowa, przywi 
działo się, że mieszczaństwo tamtejsze tak jest 
ohurzone przeciw sejmowi, iż żaden z posłów nie 
będzie się mógł pokazać w starym grodzie Ja- 
giellonów, bez obawy o osobiste bezpieczeństwo 
Swoje. Spodziewałem się, że Czas najuroczystsze 
gromy swojego oburzenia ciśnie przeciw podo- 
bnej insynuacji, w najwyższym stopniu obelży : 
wej dla Krakowian — ale dotychczas nie docze- 
kałem się tego. Wszakże ludność Krakowa nie 
ı składa się z Samych marszałków powiatowych? 
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cja dworu wiedeńskiego wielkie położyła zasługi 
około utrzymania pokoju europejskiego. Szeroko 
0 tem opiewa księga różowa z 1867 r. Lecz oto 
nadchodzi chwila, w której nie o utrzymanie pokoju 
chodzić będzie, lecz o przywrócenie go najszybsze, 
jak mówią sami nawet poufni publicyści wiedeń- 
skiej kancelarji, Jakże do tych nowych zasług 
gotaje się dyplomacja austrjacka, jak wytrzyma 
tę pierwszą próbę rzeczywistości — bo próbę 
nowych zmian faktycznych w równowadze sił 
państwowych Europy? 

Dotąd, wśród zabiegów o podniesienie dyplo- 
matycznego znaczenia Austrji zapomocą staran 0 
zachowanie pokoju, gabinety pruski i petersburg- 
ski dosyć wyniośle obchodziły się z pełnę zasług 
uprzejmością austrjacką. Prusy nie raczyły na- 
wet zmienić swojego przedstawiciela, uważanego 
publieznie za wyobraziciela kierunku wrogiego dla 
Austrji, tajnie zaś z całych sił pracującego nad 
usprawiedłiwieniem swojej renomy — br. Wer- 
thera; przy najmniejszej zaś sposobności, choćby 
też tak mało mającej związku z polityką gabi- 
netu wiedeńskiego, jak udzielenie paszportów do 
przejazdu do Francji wygnańcom hanowerskim, 
podniosły krzyk straszny o austrjackie knowania 
pokątne i występowały z grożbami. Moskwa 
wtedy nawet niemą zostawała na uprzejmości 
austrjackie, gdy jej mówiono 0 zmianie traktatu 
paryzkiego. 

Nagle zmleniło się zachowanie dwóch tak 
zaufanych w swoją przewagę sąsiadów. Prusy 
usprawiedłiwiają się z noty, oddawna faktycznie 
znanej, pisanej w czasie innych stosunków, mił- 
czą, gdy w Wiedniu zbiegły się elementa prze- 
ciwne Prus panowaniu, aby stawiać teorje 
wrogie dla ich dążności, i szukać dla tychże popar- 
cia w starych tradycjach polityki wiedeńskiej. 
Moskiewskie organa zaczynają dowodzić, że ni' 
gdy właściwie w Petersburgu nie było złego 
przeciw Austrji usposobienia, jawnie wyrzekają 
się protegowania pansłowiańskich dążności, wpra- 
wdzie ahy tem silniej podniecać i zawładnąć nie- 
mi pokryjomu. Zausznicy petersburgskiego dwo- 
ru czynią usilne zahiegi, aby doprowadzić do sku- 
tku spotkanie cara z cesarzem Austeji alho w Niem- 
czech, albo, coby lepiej było, w czasie współ- 
czesnej ohu monarchów wycieczki do ziem pol- 
skich. Gdy i to spełza na niczem, mimo silnego 
poparcia przez wewnętrzne, blizkie austrjackiemu 
dworowi żywioły, wtedy puszczają w obieg wieść 
o układach między przyjaciołmi, carem i królem 
pruskim, o ustąpienie temu ostatniemu prawego 
brzegu Wisły. Półurzędowe Birżewija Wiedomosti 
mówią o tem, jakby o projekcie poważnym, pa- 
trjotyczny Gołos zaprzecza półgiębkiem, podczas 
gdy wysoko postawieni korespondenci peters- 
burgsecy do prasy europejskiej, jak gdyby dla le- 
pszego wyjaśnienia znaczenia takiego układu, po- 
wiądają, że mógłby przy ewentualnych tylko sty- 
pulacjach przyjść do skutku, to jest, gdyby Au- 
strja za swój upór została Skazaną przez niespo- 
dzianych przyjaciół na zapłacenie kosztów podo- 
bnego pomiędzy nimi układu. 

Zkądże tak nagła zmiana w wyniosłej obo- 
jętności lub dotychczasowej grożnej niechęci Pe- 
tersburga i Berlina? Wszak Austrja nie stała się 
silniejszą, a w pojedynku francuzko-pruskim siły 
moskiewskie wystarczają, ahy Austrję trzymać 
w szachu przez cały czas walki pomiędzy dwoma 
współzawodnikami, jakikolwiek zresztą miałby 
z niej wypaść rezultat. Lecz jeźli małem jest 
znaczenie Austrji wśród walki prusko-fraucuzkiej, 
doniosłem jest ono zato wobec rozległych dążno- 
ści prusko-moskiewskich, dla których tamto krwa- 
we współzawodnictwo jest tylko epizodem — donio- 
siem jest ono dla następstw tej walki. 

Przez Austrję mogłaby przedwcześnie dla 
Prus i Moskwy wynurzyć się Sprawa europejska 
w całej jej rozciągłości, a cesarzowi Francuzów 
być dana sposobność dogodnego rozszerzenia pod- 
staw walki, postawienia jej na właściwym gruncie. 
W każdym zaś razie, Austrja — to pierwszy 
przedmiot operacyjny dążeń Prusi Moskwy. Na tym 
teatrze uwieńczone powodzeniem ich wspólue dzia- 
łanie, nosiłoby w sobie gwarancję powodzenia dla 
ich oddzielnych planów, w Niemczech i na Wcho- 
dzie. Zręczne też zajęcie przez Anstrję dogodne- 
go stanowiska w sporze prusko-francuzkim , za- 
pewniającego jej przyszłe bezpieczeństwo, może 
im w zupełności pomięszać szyki zaborcze , usu- 
nąć całą podstawę rachunku. Skompromitować 
zatem świeżutkie zbliżenie Austrji z Francją, nie 
dopuścić Francji do rozszerzenia podstawy nie- 
uniknionego dla niej starcia, nie dopnścić aby za- 
wezasu gabinet wiedeński szukał rękojmi przy- 
szłego bezpieczeństwa, odosobnić go na przyszłość, 
zostawiając Austrję sam na sam z prusko-mo- 
skiewakiem przeciw niej sprzysiężeniem, pokiero- 
wać tak wypadkami, aby dalsze zamysły spełnia- 
ły się bez kardynalnych zawad , jako proste na- 
stępstwa — oto cel tych niespodzianych umi- 
zgów Prus i Moskwy, zaufanych w swoje si- 
ły, do lekceważonej przez nich Austrji. 

Jak gabinet austrjacki gotuje się do odpar- 
cia tak śmiertelnie cznłych około niego zabiegów, 
wnioskować tylko można ze stanowiska, które u- 
siluje zająć wohec przewidywanego wybuchu ry- 
walizacji prusko-francuzkiej. 

Korespondent wiedeński do Dresdner Journal, 
uważany zwykle za najpoufniejsze ucho kaneela- 
rji wiedeńskiej, powiada, że „jak dotąd Austrja 
skierowywała wszystkie swoje usiłowania ku u- 
trzymaniu pokoju, tak od chwilj wybuchu starać 
się będzie zająć takie stanowisko, aby pokój jak 
najprędzej został przywrócony, przyczem można 
być pewnym, że tradycja cesarskiego domu na- 
ruszoną nie zostanie, i siły austrjackie nie znaj- 
dą się nigdy w obozie przeciwników Niemiec.“ 
Odtąd, orzeczenie drezdeńskiej wyroczni stało się 
basłem dla całej poufnej i półpoufnej prasy gabi- 
netu wiedeńskiego, tematem jej korespondencyj i 
artykułów. Ta 

Organa prasy węgierskiej poruszyły się ży- 
wo pod wrażeniem pierwszej wskązówki tej dro- 
gi, na jakiej Austrja zamyśla sznkać swego bez- 
pieczeństwa. Powiadają one, że takie jnawet o- 
świadczenia już krępują przedwcześnie swobodę 
ruchów polityki austrjackiej, A dodają zarazem, 
że jakkolwiek najmilszem im jest utrzymanie po- 


koju, to jednak, gdyby przyszło wybierać: na 
czyj pożytek ma się krew węgierska przelewać, 
wcale Węgrzy mie Życzyliby Sobie, aby płynąć 
miała dla podtrzymania ambitnych pretensyj króla 
pruskiego, że w takim razie sympatje i interes 
swój widzieliby raczej po stronie Franeji. 

Głos polskiej opinii publicznej, nie mając tego 
wpływu na kierunek polityki zewnętrznej gabinetu 
wiedeńskiego, jaki mają Węgrzy, nie może mó- 
wić coby wybierał, a czego sobie nie życzy. 
Wolno mu przecież przypomnieć orzeczenie noty 
br. Beusta, że Austrja tak wysoko Sobie ceni od- 
zyskaną przez pokój pragski swobodę działania, 
iż porzucić ją tylko może dla wyraźnego intere- 
su ludów znajdujących, się pod berłem cesarza 
Austrji. — Interes ten zaś widzimy przedewszy- 
stkiem w wyzwoleniu się austrjaekiej polityki od 
wyłącznych tradycyj niemieckieb, które krępują 
tę sławioną swobodę działania i Austrję odoso- 
bnioną podają na pastwę knowań zdradzieckich. 

Lecz czyż może hyć mowa o tem wyzwole- 
niu bez uzuauia interesu nie-niemieckich narodów 
wewnątrz samej Austrji? Bez tego uznania poli- 
tyka zewnętrzna gabinetu wiedeńskiego staczać 
się musi fatalnie po pochyłości, już przez wypad- 
ki stworzonej, w ręce wrogów ukrytych, nad brzeg 
przepaści. 

Bez rozstania się z wyłącznie niemieckiemi 
tradycjami wewnątrz monarchii , niema swobody 
działania na zewnątrz i niema bezpieczeństwa 
przyszłości. Bez rozstania się z niemi, i nasz los 
wśród nadchodzących wstrząśnień upodobniłby 
się strasznie do losu innych części Polski, zanim 
jeszcze w rezultacie mybyśmy koszta tej polity- 
ki, niezgodnej bynajmniej z interesami naszemi, 
zapłacić byli zmuszeni. Wohee takich przewidy- 
wań, wobec takich prawdopodobnych nastepstw, 
warto jest zaiste rozpatrzyć się, jakie mamy w 
swym ręku Środki własnego ratunku. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 23. stycznia. 

(W.) Uwaga całej publiczności paryzkiej zwró- 
coną została w chwili obecnej na wypadki hi- 
szpańskie, które tak znienacka zaskoczyły królo- 
wę Izahellę, że do Madrytu wrócić przed ich roz- 
winięciem się nie zdążyła i dotychezas na powrót 
pod wpływem przestrachu zdecydować się nie 
może. Hrabia Girgenti telegrafował wprawdzie z 
St. Sebastian, że dwór hiszpański wyjechał wezo- 
raj o g. 6. do Madrytu, aletelegramy handlowe są 


z nim w sprzeczności i zapewniają, że królowa 


jest dotychczas w St. Sebastian, a tylko jej kasa 
i kosztowności wyjechały do Paryża.— Wszystkie 
wieści, dziś ogłaszane przez dzienniki a nazajutrz 
odwoływane, najmniejszej nie mają podstawy. Ko- 
munikacje i telegrafy w prowinejach zrewoltowa- 
nych zostały przerwane i popsute — wiadomości 
dochodzą tylko przez wojażerów a są z sobą dość 
sprzeczne i bardzo ogólnikowe. Dziś tylko tyle 
wiemy na pewno, że ruch hiszpański jest dość silny, 
prawie ogólny i najzupełniej antidynastyczny i 
antiklerykalny. Dlatego nie wierzcie żadnym baj- 
kom o ogłoszeniu królową księżnej Montpensier 
lub Karola VII. Hiszpanie ogłaszają obecnie wszę- 
dzie, zaraz po wybuchu, detronizację królowej i 
rzeczpospolitę. Rząd repnblikański nie potrwa 
może długo i skończy się ustanowieniem jakiej 
nowej dynastjj — ale nigdzie niema mowy 0 
zmianie panującego, a Kadyks tak samo jak Se- 
willa ogłosiły rzeczpospolitę. 

Rewolucję hiszpańską, o wybuchnięciu której 
w bardzo krótkim przeciągu czasu donosiłem 
wam przed trzema miesiącami zaraz po Śmierci 
Narvaeza, można uważać za akt pierwszy wiel- 
kiego europejskiego dramatu; — akt drugi roz- 
pocznie się według wszelkiego prawdopodobień- 
Stwa nieządługo, i są w Paryżu pessymiści, któ- 
rzy dowodzą, że koniec przyszłego miesiąca bę- 
dzie jego początkiem. Smiesznością jest wpra- 


wdzie wyznaczać termina, w których tego rodza- 
ju wypadki nastąpią, na ten raz jednak wątpię, 
aby się bardzo omylono w wyznaczeniu tak bli- 


skiego terminu. Negocjacje, dotychczas trwające 


między Francją i Prusami o ustąpienie Francji 


niektórych nadgranieznych punktów, dla sprosto- 
wania granicy półnoeno-wschodniej, zostały za- 


kończone najkategoryczniejszą Prus odmową. Pan 


Delbrück, który przyjechał do Paryża z ostate- 
czną odpowiedzią rządu pruskiego, wyjechał do 
Biarritz po złożeniu wizyt wszystkim ministrom. 
Ma on podobno misję przygotowania cesarza Na- 
poleona do ogłoszenia układu, zawartego przez 
Prusy z wielkim księciem badeńskim, na zasa- 
dzie którego wbrew zawarowaniom traktatu prag- 
skiego, wielkie księztwo Badeńskie przystępnje do 
związku Północno niemieckiego. Jak cesarz przyj- 
mie pana Delbrück i wiadomość o układzie (o 
którym zresztą wie oddawna), o tem przesądzać 
trudno, ale niema wątpliwości, że układ ten nie 
przyczyni się do polepszenia stosunków między 
uzbrojonymi od stóp do głowy sąsiadami. Na gieł- 
dzie zapewniają, że p. Delbriick jest zwiastunem 
bardzo bliskiego zerwania stosunków dyplomaty- 
cznych. 


Bukareszt d. 22. września. 

(4. £ab.) Pogłoski o wkroczeniu Turków do 
Rumunii nietylko nie ustają, ale szerzą się coraz 
hardziej, ile że rozsiewacze tychże zapewnia- 
ją, że Tureja do tego kroku za wiedzą i przyzwo- 
leniem Francji, Anglii i Austrji przystępuje. Po- 
głoski te znajdują wiarę u wszystkich tych, któ- 
rzy znaczenia zagwarantowanej Rumunii neutral- 
ności nie pojmują, lub którzy się nad doniosłością 
i skutkami podobnego wystąpienia ze strouy Tur- 
cji zastanowić nie chcą lub nie umieją. Tenden- 
cyjność tych wiadomości jest namacalną, gdyż 
trudno przypuścić, by kto mógł być tak naiwnym 
i sądzić, że wkroczeniu Turcji do Rumunii Mo- 
skwa obojętnie przypatrywać się będzie, łub że 
mocarstwa zachodnie w połączeniu z Austrją są 
z sobą zgodne i gotowe przystąpić w obecnej 
chwili do rozwiązania kwestji wschodniej i wstrzy- 
mać z bronią w ręku równie zbrojne wystąpienie 
Moskwy. Turcja i państwa zachodnie mają inne 


perjodycznemu zrywaniu się Bółgarów, aby wy- 
zwolić ich z pod niebezpiecznej opieki Moskwy i 
aby powstrzymać Rumunię od posiłkowania ich 
niebezpiecznych a bodaj czy nie daremnych usi- 
łowań, jak pozwolenie na okupację księztw Nad- 
dunajskich przez Turcję, któraby złemu nie zapo- 
biegła a była zarodem niezliczonych kolizyj, nie 
rachując tej, że wnosząc z dzisiejszego usposobie- 
nia rządu rumuńskiego, tenże usiłowałby niezawo- 
dnie odeprzeć siłą mocą wkroczenie wojsk suł- 
tańskich. Dłużej byłoby zbytecznem rozwodzić 
się nad mrzonkami dyplomatów rumuńskich i nad 
wybry kami bujnej fantazji dyletantów, trudniących 
się wysoką polityką nad Dunajem. 

Przechodząc do faktów, zapisuję, że Tureja 
chcąc zapobiedz możliwym napadom uzbrojonych 
oddziałów bółgarskich z Rumunii, gromadzi rze- 
czywiście dość znaczne siły zbrojne w Ruszezuku 
i okolicy, i oto co dało powód do mniemania, 
że zamyśla przekroczyć Dunaj i wtargnąć do 
Rumunii. 

Zbrojenie się Rumunii jest tak demonstra- 
cyjnem, że gabinet tuileryjski polecił tutejszemu 
swemu konzulowi zapytać pana ministra spraw 
zagranicznych 0 jego znaczenie. P. Bratiano, 
który wówezas zastępywał jenerała Goleskę, nie 
dał żadnej stanowczej odpowiedzi; należy się je- 
dnak spodziewać, że będzie wymijającą i że rząd 
księcia Karola zechce się tłumaczyć grożącem z 
Turcji niebezpieczeństwem. Równocześnie otwiera 
Romanul składkę w celu zakupienia na każdy 
dystrykt tysiąca karabinów czyli razem 38.000 
szuk broni, która ma być wręczona mieszczań- 
skiej i wieśniaczej młodzi rumuńskiej. Pojedyn- 
cze głosy z prowineji odzywają się z pochwałą 
o tym nowym patrjotycznym pomyśle p. Roset- 
tego, wątpię jednak, czy za uznaniem posypią 
się także i piastry na rzecz, zresztą bardzo chwa- 
lebną, lecz niebędącą na czasie, bo wyprzedza- 
jącą wiele innych, bardziej naglących potrzeb tak 
całego kraju, jako też pojedynczych części jego. 

Z Konstantynopola donoszą, że Moskwa ko- 
rzystając przez kilka, lat z przezimowywania okrę- 
tów swoich w porcie Burgas, założyła tam ma- 
gazyn, gdzie pod pretekstem deponowania roz- 
maitych przyborów 1 materjałów, potrzebnych do 
restaurowania okrętów, nagromadziła zwolna zna- 
czną ilość broni i amunieji, którą jak słychać 
przeznacza teraz do Kustendży i F'ilipopolu dla 
zasilania nią powstańczych oddziałów bółgarskich 
w Bałkanach. 

Senat tutejszy rozpoczyna jutro debatę nad 
koleją żelazną pp. Offenheima i dr. Strusberga. 


—noarzwarza wos 


20. Posiedzenie sejmowe 


z d. 28. września w poludnie. 


Z powodu złożenia mandatu do Rady pań- 
stwa przez Gnoińskiego Michała, będzie przed- 
sięwzięty nowy wybór. 

Z porządku dziennego tagoż posiedzenia przy- 
stąpił sejm do obrad nad ustawą o seminarjach 
nauczycielskich. 

Sprawozdawca Sawcezyński odezytał do- 
tyczące sprawozdanie komisji edukacyjnej, które 
podaliśmy w niedzielę. 

Do jeneralnej rozprawy zapisali się z razu 
przeciwko projektowi Janowski i Pawli- 
kow, za projektem komisji Czerkawski; 
potem zaś przybył jeszcze przeciwko projektowi 
Kowalski, a za projektem Skrzyński. 

Janowski. Dziekuje przedewszystkiem i wy- 
daje świadectwo komisji, że miała na względzie 
zadośćuczynić i wymaganiom Rusi. Mowea je- 
dnak niezadowolony z projektu, widzi potrzebę wy- 
łuszczyć zapatrywanie się swoje. Przedewszyst- 
kiem uznaje potrzeby zreformowania teraźniejszego 
kształeenia nauczycieli, czyli tak zwanych teraz 
preparand. Zarzuca jednak Wydziałowi krajo- 
wemu i komisji ednkacyjnej, że zamiast organi- 
zować rzeczywiste seminarja nauczycielskie, tj. 
zakłady zamknięte, podobne do tych, jakie ist- 
nieją w Niemczech, robi pod nazwą Seminarjów 
nauczycielskich tylko zmianę stosunku, w jakim 
zostają teraz preparandy do szkół głównych. Dziś 
preparandy istnieją jako przyczepki szkół głó- 
wnych. Nauczyciele w tych szkołach maja tylko 
dodatkowy obowiązek wykładania także na pre- 
parandach. Tym preparandom poświęcają resztę 
sił, zbywających im od zajęć z dziećmi. Komisja 
edukacyjna zaś chce ten stosunek o tyle zmienić, 
że z preparandy robi niby rzecz główną, a ze 
szkoły ludowej dodatek, i nazywa taki zakład 
skombinowany Seminarjum nauczycielskiem, pod- 
czas kiedy we właściwych seminarjach kandydaci 
stanu nauczycielskiego mają i pomieszkanie, i stół 
i zaopatrzenie wszystkich potrzeb. Nazwa tedy 
jest niewłaściwą, a oprócz tego organizacja taka 
nie przyniesie pożytku. Koszta urządzenia takich 
seminarjów będą podług projektu Wydziału kra- 
jowego wynosić 23.000, podług projektu zaś ko- 
misji 33.600 złr.; teraz tutejsze preparandy nie 
kosztują więcej jak 10.000. Z przewyżki tedy ko- 
sztów nad teraźniejszą kwotę radzi p. Janowski 
dotować lepiej nauczycieli, dyrektorów, a coby 
pozostało, to obrócić na stypendja pedagogiczne, 
dla wspierania biednych kandydatów; tj. zatrzy- 
mać stan faktyczny i tylko rozszerzyć go, jak to 
robią właśnie z jedną kamienicą na Halickiem 
(Kulika). Wszystkie te jednak uwagi p. Janow- 
skiego są tylko płaszczykiem. Właściwe szydło 
pokaże się dopiero przy końcu przemowy. Oto 
„Rusinom nowa krzywda grozi.* Projekt komisji 
powiada, że językiem wykładowym ma być język 
polski; oprócz tego ustanawiając w kraju 7 takich 
seminarjów, nie wymieniono miejsc, gdzie te zakła- 
dy mają być ustanowione. Ztąd wniosek, że we 
Lwowie tylko jedna taka preparanda będzie za- 
prowadzoną, gdy teraz jest dwie, osobna dla Po- 
laków, a osobna dla Rusinów. A wszelako Rusini 
mają według z Ś. 19. ustawy Zasadniczej o ogól- 
nych prawach obywateli prawo do pielęgnowania 
we własnym języku swojej narodowości. Powta- 
rza tedy, że jest za zatrzymaniem faktycznego 
stąnu rzeczy. pe = 

Czerkawski: Dziękuję przedewszystkiem 
Janowskiemu za uznanie, wyrażone komisji z te- 


i skuteczniejsze środki w ręku, aby zapobiedz | go powodu, iż się starała uczynić zadość życze- 


niom komisji. Było to rzeczywiście dążeniem ko- 
misji. Niestety, w ostatnim ustępie swojej prze- 
mowy zniweczył wrażenie początkowe. Mowca 
punkt za punktem zbija twierdzenia i zarzuty 
swego poprzednika. Nasamprzód dlaczego komi- 
sja nie proponuje zamkniętych seminarjów nau- 
czycielskich. Zakłady tego rodzaju, będące nieje- 
dnokrotnie gniazdami intryg, bywają narzędziami 
w ręku politycznych partyj. W roku zeszłym in- 
ternat taki zwinięto w Lucernie. W Zurychu zaś, 
gdzie istnieje jeden z najsławniejszych internatów 
nauczycielskich, zaczęto roztrząsać teraz pytanie, 
ażali nie wypadałoby go rozwiązać. W ogóle ko- 
misja uważała, że internaty nauczycielskie są 
kwestjami spornemi. Z tych powodów nie propo- 
nuje takowych. Propozycja Janowskiego, aby 
zatrzymać stan faktyczny, tj. systemat cały urzą- 
dzenia preparand, jak istnieje teraz, a tylko po- 
lepszyć płace i powyznaczać stypendja, w niczem 
nie odpowie potrzebie. Główną wadą teraźniej- 
szych preparand jest to, że nie dają kandydatom 
zawodu nauczycielskiego wyższego wykształcenia. 
Starają się tylko utwierdzić ich w tem, co mają 
wykładać. Nauczyciel, ograniczony na teraźniej- 
szą preparandę, nie mógł odznaczać się wyższem 
wykształceniem, nie mógł stać się doradzcą i 
przewodnikiem ludu, nie mógł wpływać na jego 
oświatę i umoralnienie, bo stopień wykształcenia 
jego jest tak nizki, że nie wzbudzał zaufania. 
Przełożeni takich preparand nie mogli, mimo naj- 
lepszej chęci, nauczyć swych elewów wyższej 0- 
światy, bo sami wyszli z takich zakładów. Że 
koszta wyższych zakładów pedagogicznych, ja- 
kie właśnie komisja obecnie proponuje, hędą 
większe, to całkiem naturalne, ale jeżeli na to 
będziemy zważać, to społeczeństwo nasze nigdy 
nie doczeka się rozwoju oświaty. Mamy zaś wszel- 
ką otuchę, że nadwyżka kosztów tych będzie po- 
krytą ze skarbu państwa, bo Galicja stosunkowo 
do innych krajów bardzo szezupło dotychczas 
była dotowaną pod względem nakładu na oświatę 
publiczną. Z funduszu szkół normalnych płacono 
na Galicję 105.000 zir., sumę absolutnie biorąc 
dość znaczną, ale względnie nader skąpą. Podczas 
kiedy w Austrji Niższej z funduszu normalnego 
wypada na cele oświaty 6 kr., to w Galicji tyl- 
ko 2 kr. na głowę. Skarb państwa w całości 
wydaje na cele oświaty w Galicji 400.425 złr., 
co wypada po 9 centów na głowę rocznie. Podług: 
preliminarza zaś tylko 14. część podatków sta- 
łych, a Y/,, część podatków wszystkich z nasze- 
go kraju wyciąganych, obracaną jest na koszta 
oświaty u nas. Jest to stosunek zbyt rażący, 
abyśmy nie mogli się spodziewać, że skarb pań- 
stwa poczuje się do obowiazku pokrycia wyda- 
tków większych, jakie spowoduje organizacja no- 
wa seminarjów nauczycielskich. 

Co do rzekomych krzywd dla Rusinów, to 
upatrywanie ich w ustanowieniu liczby 7 zakła- 
dów i w nieoznaczeniu miejscowości, jest popro- 
stu niesłuszne. Komisja ustanawiając 7 semina- 
rjów zamiast 5 (proponowanych przez Wydział 
krajowy) miała właśnie na oku potrzebę większą. 
Oznaczenie miejscowości uważała komisja za na- 
leżące bardziej do władz administracyjnych, niż 
do władzy ustawodawczej. Janowski obawia się 
zwiuięcia jednej preparandy we Lwowie. Komisja 
nie wie co i jak Rada szkolna postanowi, ale 
sama jest tego zdania, że wszelka wyłączność 
wyznaniowa lub narodowościowa takich zakładów 
dla jednego kraju, mięszaną ludność posiadające- 
80, jest szkodliwą, Nauczyciele, wychodzący ze 
seminarjów, powinni być apostołami oświaty, apo- 
stołami miłości bratniej i jedności. Rozdziału Ja: 
kiegoś nikt z ludzi dobrze myślących nie może 
sobie życzyć. (Oklaski). 

Z tych powodów nawet komisja położyła obo- 
wiązkowość uczenia się obu języków krajowych, 
i czyni pod tym względem zupełnie zadość zasa- 
dzie równouprawnienia, orzeczonej w $. 19, usta- 
wy zasadniczej. Zniesienie zaś przymusu języko- 
wego uważała za niemożebne w seminarjach. Dlą 
nauczyciela bowiem znajomość gruntowna obu ję- 
zyków jest konieczną. Janowski nie postawił ani 
wniosku odroczenia, ani przejścia do porządku 
dziennego. Więe prawdopodobnie wystąpi z po- 
prawkami przy specjalnej rozprawie. 

Pawlików występuje nasamprzód z zarzu- 
tem co do formy sprawozdania pod względem 
Językowym. Tłumaczenia ruskie są tego rodzaju 
że wyglądają na to, jak gdyby biuro sejmowe z 
umysłu chciało zohydzać i kazić język ruski; 
przytacza niektóre słowa, i powiada, że wcale ich 
nie rozumie. Prosi tedy księcia marszałka aby 
położył koniec tym „nedorieziam*. (Merszałek : 
odpowiem.) Co do rzeczy samej, to prezentuje sej- 
mowi książkę oprawną i powiada, że jestto dzie- 
ło Helferta (znanego radcy w ministerstwie o- 
światy za czasów Thuna), które świadczy, że rząd 
austrjacki dużo zrobił pod względem urządzenia 
seminarjów ; teraz więc niema co dużo zmieniać. 
Nie potrzeba nie przewracać, a zwłaszcza z po- 
mnożonemi kosztami, skoro to samo można mieć 
za tanie pieniądze. Zgadza się całkiem z Jano- 
wskim, a eo do krzywd ruskich, powiada, aby 
Polacy nie chcieli tak zacierać ruszczyznę, jak 
wa zacierają polszezyznę. 

o tej przemowie j ieci - 
Bri, j P przyjęto zamkuięcie dys 

Marszałek odpowiadając Pawlikowowi na 
Zarzut co do tłumaczenia, oświadcza : Muszę jak 
najmocniej odeprzeć zarzut, jakobyśmy chcieli tu 
na Śmiech wystawiać lub nawet zohydzać język 
ruski, Do tłumaczeń ruskich używamy ludzi, zna- 
nych i mających imię w literaturze rnskiej. Pod- 
czas kiedy ksiądz Pawlików zarzuca im, że nie 
umieją po rusku, to oni powiadają, że właśnie 
ksiądz Pawlików nie mówi po rusku. Jestto tedy 
kwestja Językowa; ani mnie, ani biura sejmowego 
obwiniać o to nie można, bo pochodzi to ztąd, że 
język sam jeszcze nie jest ustalony. 

„ Pawlikó w zaczyna coś mówić, (wrzawa 
wielka, głosy: niema eo mówić; niema dysku- 
sji), dopiero po niejakiem uciszeniu się Pawlików 
dorywa się głosu i powiada, że nie obwiniał ks. 
marszałka, ale też dodaje, że „uikt muie jeszcze 
nie pomówił, iż po rusku nie umiem“, 

Golejewski odpowiada Pawlikowowi: 
Szanowny prałacie róbcie tak jak nanczacie. Qd 


Wydziału zaś żąda wyjaśnienia, dlaczego propo- 
nował 5 seminarjów. : z 
Pietrnski imieniem Wydziału krajowego 
przyrzeka dać wyjaśnienie przy dyskusji spe- 
ejalnej. 
Kowalski przemawia w duchu Janowskie- 
go za udzielaniem stypendjów dla kandydatów, a 
z projektu samego nie podoba mu się, że w pla- 
nie naukowym „preparandorjów* umieszczono wy - 
kład o konstytucyjnem urządzeniu monarchii i o 
władzach autonomieznych, bo jak mówi, to polity- 
ka, polityki w szkołach ludowych nie uczyć trzeba. 
Nie widzi także potrzeby uczenia rachunkowości 
przemysłowo-rolniczej (wesołość), i wotuje za u- 
trzymaniem faktycznego stanu rzeczy. 
Skrzyński zarzuca projektowi zbytnie 
wchodzenie 'w szczegóły, wytykając pod tym 
względem $$. 15. i 19. Jest tego zdania, że trze- 
ba zostawić coś i Radzie szkolnej do rozstrzyga- 
nia. Zarzuca także komisji, że oglądając się na 
fundusze, nie chce urządzać właściwych semina- 
rjów. Choćby trzeba było pożyczkę zaciągnąć, to 
na to fundusze powinny być, bo ludu zostawić bez 
oświaty na polu politycznem niepodobna. 
Komisarz rządowy: Seminarja nauczy- 
cielskie zostają w ścisłym związku ze szkołami 
ludowemi. Według §. 11. lit. i ustawy zasadniczej 
o reprezentacji państwa, - ustanawianie zasad or- 
ganizacji szkół Indowych i gimnazjów należy do 
Rady państwa. Rząd wypracował projekt tej orga- 
nizacji i na przyszłej sesji przedłoży go Radzie 
państwa, i dopiero wtedy pokaże się, czy zasady, 
w niniejszym projekcie wyrażone, będą się zga- 
dzać z sadami w projekcie rządowym o szkołach 
lndowych. $$. 10. i 11. tego projektu stanowią 0 
dotowaniu seminarjów z funduszu szkół normalnych. 
Tego sejm czynić nie może, bo jeszcze nie jest rze- 
czą rozstrzygniętą, by fundnsz ten przeszedł pod za- 
rząd krajowy. P. Skrzyński zarzuca, iż projekt 
zanadto małe zostawia ole Radzie szkolnej. Prze- 
ciwnie muszę zauważać, że projekt ten osobliwie 
w $$. 14. i 24, takie nadaje Radzie szkolnej atry- 
bucje, które podług statutu organicznego tejże 
nie należą do Rady szkolnej. Sprawozdawca 
Sawczyński odpiera przedewszystkiem zarzut 
| omisarza rządowego eo do rozporządzania fun- 
duszem szkół normalnych. Rząd ściągając ten 
fundusz, przeznaczył g właśnie na utrzymanie 
seminarjów nauczycielskich. Skrzyńskiemu zaś 
odpowiada, że oprócz kwestji funduszów i ten 
jeszcze wzgląd przeważał w komisji, że korzyści 
utrzymywania internatów są sprawą sporną, jak 
to już wykazał p. Czerkawski. Zwracając się zaś 
do zarzutów, przez Janowskiego, Pawlikowa i 
Kowalskiego czynionych, powiada, że panowie ci 
nie wniknęii w naturę rzeczy, skoro powiadają, 
że tn chodzi o proste i nie nieznaczące przewró- 
cenie stosunku szkoły wzorowej do preparand 
tutejszych. Przeciwnie komisja wnosi utworzenie 
7 wyższych zakładów pedagogicznych, które je- 
dnak będą tak urządzone, że dla własnej korzy- 
ści będą obowiązane utrzymywać przy Sobie 
szkoły wzorowe. Jest to reforma prawdziwa, zwła- 
szcza że na czele tych zakładów staną ludzie nie 
tacy, jak dotychczas stali na czele szkół, zwanych 
najczęściej a non lucendo wzorowemi, i na cze- 
le połączonych z niemi zakładów preparandzkich. 


| Wyznaczenie samo praw wyższych nie da uiko- 


mu wykształcenia wyższego. Charakter instytu- 
cyj zawisł od ludzi, którzy niemi kierują. Każde 
porównanie chroma, tak też i porównanie Janow- 
skiego, z tą kamienicę na Halickiem. Gdyby mo- 
żna głowę przez zrobienie szerszych otworów i 
napuszczenie światła tak oświetlić i rozprzestrze- 
nić, jąk kamienicę przy wybiciu większej ilości 
okien, drzwi i dobudowanie ścian, natenczas po- 


równanie Janowskiego byłoby słuszne. Ale nie- 


stety z głowami inaczej się rzecz ma. Są natury, 
którym brak wszelkiej percepcji. i z niemi żad- 
nej reformy dokonać nie można. I tym sposobem 
nie zreformujemy stanu faktycznego. Wobec zs- 
rzntu ks, Pawlikowa, iż tłamacze biura sejmowe- 
go każą język ruski, dziwi się sprawozdawca, 
czemu ksiądz Pawlików nie zaprotestował prze- 
ciwko językowi, w którym adres od nich poda- 
ny hył ułożony. Wyrazu „statskij grażźdanyn* 
prawdziwy język ruski dotychczas nie posiadał. 
Jestto uabytek najświeższy. I w ogóle muszę 
powtórzyć — dodaje sprawozdawca, com powio- 
dzia! już nie awno, że słyszę tn kilka języków, 
którym przypisuje się nazwa ruskich. Ksiądz 
Pawlików powołując się na dr. Helferta powie 
dział, że rząd dobrze nrządzał, i sami Niemey 
więcej wam dali, Powinien wiedzieć, że to Hel- 
fert sam urządzał; więc ojciec nie może ganić 
swoich dzieci. A że Niemcy wam więcej dawali, 
to prawda, dawali wam wówczas nawet kiedy 
niemieliście języka wykształconego; dawali wam 
wówczas 3 katedry na uniwersytecie, kiedy tym, 
co mają język wykształcony i chcieli własnym 
kosztem utrzymać gimuazjum osobne we Lwowie, 
odmawiali tego. Zarzucono także, że plan nauko- 
wy obejmuje politykę. Przypominam, że ze szkoły 
naszej właśnie z tej strony, 2 kiórej ten zarzut wy- 
chodzi, czyniono arenę agliaeyj politycznych. 
Mógłbym po nazwisku wymienić nawet na- 
uczyciela, który uczniom swoim mówił: „Did'- 
ko maje dwa rohy, a Lach czotyry;* a raz mi 
się jako nauczycielowi zdarzyło odebrać od 
dziecka broszurkę polityczną, napisana przez na- 
uczyciela ludowego w duchu takim, że nietylko 
w szkole, ale w ogóle między publicznością nie 
powinnaby Się Znajdować, Komisji chodziło 0 
to, aby nie zlewać plemiona, o eo tu ją obwi- 
niają, ale o wyrobienie uczciwych charakterów, 
któreby przyświecały ludowi, ' Nauka o konsty- 
tucji, przyjęta do pianu, nie będzie wszakże 
przedmiotem szkół ludowych, leez o semiuarjach 
panczycielskich jest mowa. A będzie potrzebną 
j na miejsen, by nauczyciel objaśnił włościanina, 
że petycje n. p. o lisy 1 paSowyska nie należą 
do sejmu, a tem mniej do „dumy derżawnoj,* 
lecz do sądów i t. p. 

Na uwagę komisarza rządowego względem 
niekomepetencji (pan komiarz rządowy przerywa 
tu mowę sprawozdawcy, i przeczy, by odmawiał 
sejmowi w tej sprawie kompetencji, mówił tylko 
o szkołach ludowych; i że dopiero po przedło- 
żęniu projektu rządowego w tym względzie bę- 
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dzie można wiedzieć, Czy zasady, w niniejszym 
projekcie zawarte, będą się zgadzać z tamtemi) 
odpowiada sprawozdawca, że seminarja nauczy- 
cielskie zaliczą komisja do rzędu szkół Średnich, 
z rzędn których tylko jedne gimnazja należą do 
kompetencji Rady państwa. Nie wiemy zresztą, 
co to są „ogólne zasady,* których określenie za- 
strzegła sobie Rada państwa w owym $.11. lit. ż. 
ustawy 0 reprezentacji państwa, a czekać nie 
możemy, aż ministerstwo nam przedłoży. Mini: 
sterstwo musi ten swój projekt mieć już gotowy, 
przeto będzie mogło porównać i pogodzić go z 
naszym. (Oklaski.) 

Gdy sprawozdawca skończył obszerny swój 
wywód, odpowiadając nawet na drobnostki, była 
godzina '43. Marszałek tedy odroczył specjalną 
rozprawę na godzinę 6. w wieczór, 


Przegląd polityczny. 


Czytamy w ostatnim numerze Dziennika Po- 
znańskiego: „Zarzucenie stanowcze podróży cesa- 
rza Franciszka Józefa do Galicji nważal byśmy, 
w razie jeżli rzeczywiście nastąpi, za fakt smutny 
i wcale niepocieszający, a to Ue Że zarzu* 
cenie planu podróży w skutek przyjęcia właśnie 
adresu i rezolucyj, sejmowych dowodziłoby nam 
zwycięztwa zgubnego wpływu centralistów wie- 
deńskich, wyraźnie niechętnego usposobienia dla 
słusznych żądań Galicji, a eo gorsza, niezrozu- 
mienia charakteru obecnej sytuacji i znaczenia 
kwestji polskiej. Dzisiejsza Austrja potrzebuje 
Polski, dzisiejsza Polska potrzebuje niemniej Au- 
Strji.  Zarzucenie myśli wycieczki cesarskiej do 
Galicji byłoby nam dowodem, że Austrja nie ro- 
zumie jasno swego stanowiska, i że podróż sama, 
pozbawiona głębszej myśli politycznej, miała być 
niczem więcej jak czynem objawiającej się nie- 
kiedy dla poddanych grzeczności i uprzejmości 
monarszej. 

„Pozostaje nam jeszcze z powodu zawieszenia 
czy zarucenia zamiarn podróży cesarskiej słowo 
upomnienia i prosby do ziomków naszych galicyj. 
skich, przedewszystkiem zaś do galicyjskiego sejmu. 
Słowo to tem potrzebniejsze, ile że dzisiaj reprezen- 
tnją oni całą Polskę, że każdy czyn ich jest obecnie 
miarą i próbą godności, dojrzałości i rozumu poli- 
tycznego całego narodu polskiego. 

„Nie byliśmy z pewnością ostatnimi w dora- 
dzaniu i troskliwem pielęgnowaniu dobrego poro- 
zumienia z Austrją, nie byliśmy dalej ostatnimi 
w odradzaniu wszelkich gwałtownych i zbyt 
śmiałych kroków, co nawet pismu naszemu ze 
strony opozycyjnych dzienników galicyjskich, jak 
Dziennika Lwowskiego, ściągnęło zarzut przymierza 
z „mamelnkami galicyjskimi.* W obecnem po- 
łożeniu rzeczy jednak nie pozostaje nam nic in- 
nego, jak wyrazić przekonanie i nadzieję, iż 
ziomkowie nasi galicyjscy i reprezentacja ich sej- 
mowa wytrwają w imię godności i konsekwen- 
cji narodowej na obranej przez ostatnie uchwały 
drodze, że się nie cofną wobec objawów nieza- 
dowolnienia reprezentantów rządowych czy sa- 
mej korony, ale że postawą spokojną, unika- 
jącą krańcowych ostateczności, lecz stanowczą i 
sterującą ku wyraźnym ceiom, przekonają prę- 
dzej czy później gabinet wiedeński i cesarza o 
potrzebię uwzględnienia swych żądań i grunto- 
wnej szkodliwości polityki, która nie mogąc li- 
czyć na sąsiadów, która widząc, co więcej, mo- 
narchią stanowczo przez nich zagrożoną, nie nmie 
się przecież, dzięki ambicji i egoizmowi ogro- 
mneji mniejszości niemieckiej, zdobyć na ofiarę 
zgody z własnym obozem przez zaspokojenie 
słusznych wymagań składających go części. 

| „Wytrwałość istanowczość na obranej dro 
dze — otóż dewiza, którą i z naszych stron 
przesyłamy ziomkom naszym wśród zawikłania, 
Jakie im się gotuje.“ 


Austrja i Węgry. W sejmie czeskim przy- 
jeto już budżet na rok 1869 w trzeciem czytanin; 
wydatki w sumie 2,443.952 złr., pokrycie 503.791 
złr., niedobór wynosi zatem 1,940.161 złr., i bę: 
dzie pokryty dodatkiem do podatku po 127, cnt. 
od każdego złotego reńskiego. f 

Podohnież przyjęto sprawozdanie względem 
fonduszu indemnizacyjnego za r. 1869. 

Przed trzeciem czytaniem ustawy o podziale 
politechniki zwrócił uwagę marszałek krajowy, że 
według uchwały sejmowej z r. 1861 w ustawie 
zamiast „czechisch* powinno stać „bóhmisch”. 

Klier oświadcza w imieniu lewicy, że ta ze 
względu na odpowiedzialność nie stawia żadnych 
zarzutów, aby nie opóźnić reformy statutu poli- 
techniki, ale zastrzega się jednak przeciwko 
wszelkiemu przesądzanin, któreby może doprowa- 
dziło do zerwania równouprawnienia niemieckiej 
narodowości w Czechach. y 

Prezydjum Izby niższej sejmu peszteńskiego 
przesłało telegrafem powinszowanie sejmowi za- 
grzebskiemu z powodu przyjęcia ugody węgier- 
sko-kroackiej. 

W Pradze zebrał się dnia 26. kongres filo- 
zofów niemieckich. Powitał go haron Leonkardi. 

Mówią, że monsignor Falcinelli będzie zastą- 
piony w Wiedniu więcej pojednawczym nancju- 
szem. 

Wanderer z dnia 27. h. m. umieszcza pod na- 
pisem „Austrja i Polska“ bardzo piękny i rozu- 
mny artykuł, z którego podajemy w streszczeniu 
celniejsze uwagi: TENN 

" „Zaledwie sejm galicyjski zawotował rezolu- 
cję, która się nie podobała sferom urzędowym, 
usłyszeliśmy o przesileniu gabinetu, a teraz znów 
mówią o zagrożonem stanowisku hr. Gołuchow- 
skiego. W ten sposób słyszymy co chwiia o no- 
wem przesileniu. Przyjaciele 1 nieprzyjaciele te- 
rażniejszego gabinetu zgadzają SIE w tem, że 
stan taki długo trwać nie może. Położenie nasze 
musi się wyjaśnić, bo inaczej mętne wody, które 
się wzmagają z dniem każdym, zaleją nas zupeł- 
nie. Zarzucano Polakom, zasiadającym w sejmie 
galicyjskim, że marzą o odbudowaniu swej oj- 
czyzny. Zarzucają także namiestnikowi Galicji, że 
objawom tym nie sprzeciwił się energicznie. Za- 
rzuty takie są ze stanowiska policyjnego całkiem 
usprawiedliwione, lecz wzięte z politycznej i pra- 
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wno-państwowej Strony, są nic nieznaczące. Po- 
lityk powinien przedewszystkiem zapytać, czyli 
podobny kierunek można w ogóle zmienić. Œn- 
dzić się nadzieją zmiany tego kiernnku, znaczy- 
loby tyle, co łudzić samego siebie. Polacy, pod 
względem że są Polakami, są niepoprawni, i za- 
wsze będą się starali złączyć swą poszarpaną oj- 
czyzuę. Nikt nie zrobi Polaka Moskalem lnb Au- 
strjakiem. Czy Galicją będziecie rządzili absolu- 
tnie czy konstytucyjnie — czy nadacie jej formę 
centralistyczną, dualistyczną lub federacyjną, Po- 
lacy pozostaną zawsze Polakami. Wszystko, co- 
kolwiek czynią, czynią oni dla swej ojezyzny, 
sięgającej po za granice Austrji, a każda rzecz 
inna ma dla nich tylko drugorzędne znaczenie. 

„Austrjacki mąż stanu, zasługujący na tę na- 
zwę, nie powinien się starać o zmienienie tego 
pewnika, z tej prostej przyczyny, że go zmienić 
nie można. Powinien on się tylko zapytać, czy 
właśnie tego, eo dlań zdaje się być najszkodliw- 
szem, nie udałoby się spożytkować na korzyść 
monarchii.“ 

Oto najłatwiejszy sposób załatwienia tej spra- 
wy podaje jakiś miejscowy korespondent do Neue 
freie Presse, którego list zdaje się redakcja tego 
dziennika bardzo respektować. Pisze on oto 
tak: „Rezolucji, którą uchwalili panowie Polacy 
we Lwowie, niezawodnie nie ujdzie los spokoj- 
nego leżenia sobie w archiwach, a a res, jeżli im 
jeszcze niedosyć otrzymanej nauczki, mogą złożyć 
n stóp tronu. K.nstytncyjny monarcha odeszle 
go ministerstwu do urzędowego traktowania, a ono 
joż niezawodnie ani c' wilki nie będzie się na- 
myślało, aby oświadczyć, że nie może jego treści 
popierać u Rady państwa. I już sprawa zała- 
twiona*. 


Francja. .Donoszą z Paryża, że wobec wy- 
padków na ziemi hiszpańskiej cesarz Nap leon 
postanowił trzymać się zasady nieinterwencji. 
„Lud hiszpański, miał on powiedzieć, posiada za- 
równo francuzkiemu, prawo rozstrzygać 0 swej 
konstytucji. W Hiszpanii nie wystąpię przeciw 
zasadzie, na której rząd mój opiera się we Fran- 
cji*. Prócz tego margrabia de Moustier rozesłał 
wszystkim pełnomocenikom franenzkim, urzędują- 
cym przy zagranicznych dworach, okóluik, w 
którym oświadcza, że Napoleon nie naruszy wobec 
Hiszpanii prawa neutralności. Jeżli Francja wy- 
słała kilka okrętów na wody hiszp ńskie, to je- 
dynie w celu zasłaniania swych poddanych. Po- 
twierdza się także wieść, że cesarz radził Izabelli 
abdykację na rzecz księcia Asturji, i że na przy- 
padek podobnej ewentualności ofiarował jej jako 
rezydencję Barrćges. 

Pan Mercier de Lostende, fraucuzki pełaomo- 
enik przy madryckim dworze, nadesłał pod dniem 
24. b. m. do Paryża pierwsze sprawozdanie o 
tamtejszych rozruchach. Przedstawia on większość 
armii jako wierną królowej, a ogół, lud jako 
tłnm bezmyślay, oddany zimnej apatji. Monitor 
zaczyna, prawdopodobnie w skutek tych donie- 
sień, przybierać ton więcej przychylny Izabeli II. 
I tak przed paru dniami mówił on o „rewolncyj- 
nym ruchu* w Hiszpanii, a dziś pisze już o „bun- 
cie“. Nie bez pewnego znaczenia jest także i ta 
okofiezmość, że,w nmysłach Francuzów zrobił się 
od pięciu dni niesłychany przewrot. Przed tygo- 
dniem nie mówili Paryżanie o niczem jak tylko 
o rychłej wojnie z Prusami, a dziś zapomniawszy 
całkiem 0 Swym sąsiedzie, zajmują się wyłącznie 
hiszpańskiemi wypadkami. Czy to nie pociesznie? 


Ziemie polskie. Do Gazety Toryńskiej piszą z 
Warszawy: Wczoraj d. 24. minister "Oświecenia, hr. 
Tołstoj, miał mowę do uczniów szkoły głównej; 
będzie drukowaną, ale znacznie zmienią ją zape- 
wne w cenzurze. Mowa jest na pozór wolnomyśl- 
na. Przepraszał minister, że odchodzi od rzeczy 
Ścisłych nauk, ale czasy są jeszeze zbyt wzbu- 
rzone. Głoszą za granicą, mówił, że chcemy wy- 
narodowić Polskę, ale jest nbliżeniem, przypisy- 
wać nam podobne szaleństwa, aby trzy (sie) mi- 
liony narodu z taką inteligencją chcieć wynaro- 
dowić. Zostawmy taką politykę doróżkarzom za 
granicą. Ja tu mówię do ludzi oświeconych, któ- 
rzy podobnym bredniom nie wierzą. Przeciwnie 
car bardzo troskliwy (sic) o oświatę w Pol- 
sce, która więcej nawet ma fandnszów, niż ich jest 
w samem cesarstwie; chcemy tylko jako jedno- 
plemieńcy przybliżenia się, Waszem zadaniem 
rozwiązać tę wolę cesarza, który tak łaskawy, 
że widząc was jeszcze uczniów jak i profesorów 
akademickich bez przywilejów, które uniwersyte- 
tom służą w cesarstwie, pomimo znacznych ofiar 
pieniężnych w przeciągu jednego roku szkołę na 
nniwersytet zamieni. 

Otóż w tej łasce uniwersytetu, leży zniesie- 
nie języka polskiego, a zaprowadzenie moskiew- 
skiego. Ma się rozumieć, po tej mowie jawnej 
poufnie powiedziano profesorom, że się przez rok 
powinni przygotować, by mogli po moskiewskn 
wykładać. "P 

Pozjeżdżali się gubernatorowie; otóż lubelski 
referował, iż o zniesieniu unii ani marzyć, bo na 
biskupie Kuziemskim się zawiedziono. Wiatr u 
nich wieje trochę powstrzymujący się od jawnych 
gwałtów. 


Kronika. 


— Dr. Hónigsmann nie sprzeciwiał*sięprzy roz- 
Prawach nad rezolucją żądaniu, przyznania sejmowi pra- 
wa stanowienia o organizacji sądów i urzędów admini- 
Btracyjnych, 

(R) Kolbuszowa d. 27. września. Uprasza sie u- 
przejmie o Umieszczenie w szanownym dzienniku nastę- 

uj zawiadomienia : 

A a W moskiewskie w Wiedniu odesłało księdzu 
Ruczce w dwóch depeszach z 4. i 18. września b. r. do 
1. 1017 i 1075 czterdzieści dziewięć rubli 90 kop., prze- 
znaczonych dla Józefa Szyjkowskiego, Ludwika Nykla, 
Antoniego Miksiewicza, Witołda Witowskiego, Mikoła- 
ja Taszera i Teofila Nodzyńskiego, i za powód niedo- 
ręczenia pieniedzy przytoczyło, że wymienieni już wy- 
ruszyli z miejsc wygnania w droge do domon, Niechże 
więc zgłoszą Się o swe pieniadze do ks. Ruczki, bo 
ten nie wie, gdzie mieszkają. 
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— Nadesłane. Bedac postawiony na kandydata przy 
wyborze do Rady państwa, prosiłem moich szanownych 
kolegów, DY mnie nie wybierano, ale gdy pomimo tego 
otrzymałem przy pierwszym wyborze 39 głosów, pono- 
wiłem prośbę. ażeby przy wyborze jeszcze czterech đe- 
legatów na iunych posłów skierowano glosy, z powodu 
iż ja będąc prezesem Rady powiatowej i oddziału To- 
warzystwa rolniczego, oraz inspektorem dróg krajowych 
a dalej jako zastępca dyrektora mogąc być powołanym 
do Towarzystwa kredytowego, mam dosyć obowiązków 
publicznych, którym Z Największą przyjemnością mój 
czas poświęcam. Przy te) sposobności muszę stwierdzić, 
iż ja na 22. posiedzeniu Bejmowem przy imieunem gło- 
Bowaniu powiedziałem tak, a gdy w Garecie Narodowe 
nie znalazłem w wyliczeniu posłów w głosowaniu udział 
biorących, siebie zamieszczonego, czuję się obowiąza- 
nym do uczynienia tego oświadczenia wobec moich 
szanownych wyborców. 

Walerjan Podlewski, poset czortkowski, 


Lwów dnia 28, września. Z gieldy. Efekta © monety ; 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw, po 
200 złr.m.k. płacą 20/.—, żądają 208.—; kolei lwow, 
czern. po 200 zir. w. a. w srabr.: płacą 182.50, żąd, 
183.50; banku hipote gal. po 200 złr. z wpłat. 40%, : 
płacą —.—, żąd. —.—; papierni czerlańs, po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. , Żą Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k, płacą 78.50, żąd. 19.—; To- 
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.75, żąd, 75,25: ban- 
ku bipot. galie, płac. 85.80, żąd. 86.20. Obligi indemn. 
galic. płacą 65.20, żądają 65.75; pożyczki głod. z roku 
1886 po 7%, pł. 1U0.—, żąd. 101.—; pierwszeń, kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. —.—, żądają ——; 
11. emisji płacą ——, Ż 


. —,—; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej l. emisji pł. —.—, źgd. —.—; 
pierwszeń. kolei galic, lwow. czern. I. emisji praca ——, 
żądają —.—. Dukat holenderski płacą 5.41, żądają 5.46; 
dukat cesarski płacą 5.45, żąd. 5.50; napoleondor płacą 
9.21, żądają 9.29; półimperjał płacą 9.35, żądają 9.45; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.78; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.56%, żad. 1.57%; pru- 
skie bilety kasowe płacą 1.69%, żąd. 1.701/3; srebro pł. 
113.50, żąd, 115.—. 


Sprzedano. Listy zastawne Tow. kredyt. galic. w. a. 
po 74.80: Listy zast. banku hipot, galic. po 86 złr.; Obli- 
gi indemnizacyjne ję po 65.20. — Owies cetnar wie- 
deński po 2.94 do 11. paździenika. Fasola biała korzec 
180 fnt. po 7.50 (na 8 dni ab dworzec czerniowiecki we 
Lwowie). 


Ostatnie wiadomości. 


Z wszystkich wersyj o przyczynach odrocze- 
nia podróży cesarskiej, wypływa coraz widoczniej, 
że najważniejszym powodem była obawa, aby 
nie wywiązały się trudności i kolizje dyploma- 
tyczne. Skoro z przygotowań, do przyjęcia czy- 
nionych, a w końeu z treści adresu sejmowego 
okazywało się coraz widoczniej, że podróż przy- 
bierze charakter wielkiej doniosłości, pan Beust 
uczynił zwrot, aby się wycofać z przewidywanych 
międzynarodowych kłopotów. Tego zwrotu użyłą 
koterja centralistyczna jako broni przeciw dopo- 
minającym się szerszej autonomii Polakom. Lecz 
wtedy znowu pan Beust wystąpił przeciw tym 
zacheiankom i w spokojniejszy tor skierował całą 
sprawę. 

Mylną szerzą centraliści wiedeńscy wiado- 
mość, iż hr. Gołuchowski nie uprzedzał minister- 
stwa o wzrastającej opozycji przeciw centralisty- 
cznym zapędom i nie donosił o prawdopodobnem 
przyjęciu rezolucji i otwartego adresu i tem się 
skompromitował. Przeciwnie, namiestnik miał 
zawczasu przestrzegać , iż trudno będzie złamać 
większość sejmową i odwieść ją z toru, na któ- 
ry weszła. 

Wieść o podaniu się do dymisji hr. Gołuchow- 
skiego jest co uajmniej przedwczesna. Zdaje się 
iż hr. Gołuchowski poda się dopiero wtedy do 
dymisji, gdy ministerstwo zdecyduje, że ża- 
dnych ustępstw Galicji czynić nie będzie. Wtedy 
dymisja hr. Gołuchowskiego będzie dla kraju, 
dla rozpoczętej w sach akcji opozycyjnej nawet 
korzystną, równie jak korzystnem byłoby miano- 
wanie jakiego Niemca lub niemającego powagi 
w kraju Polaka namiestnikiem. Pozostanie hr. Go- 
łuchowskiego w takich stosunkach na namiestniczej 
posadzie, paraliżowałoby tylko akcję opozycyjną 
przeciw ministerstwu. Dla czego? to każdy łat- 
wo zrozumie. Drugiego, mającego tak rozległe 
stosunki i wpływy w kraju, Polaka niema. 

Jeden z najlepiej poinformowanych korespon 
dentów paryzkich pisze do Gazety Kolońskiej że 
rząd francuzki skłania Austrję do pojednania się 
z Polakami w Galicji. 

Figaro dowiaduje się z Barcellony pod dniem 
22. b. m., że tego dnia pojawił się w tamtejszej 
zatoce jenerał Prim z powstańczą eskadrą. 

Królowa Izabela napisała do swej córki, hr. 
Girgenti, aby nie opuszczała Paryża. Obawia się 
ona, aby i ta eórka nie stała się pretendentką 
do tronu. 


| KK 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń d. 29. września, Wiener 
Abendpost zaprzecza wielorakim wieściom, iż na 
postanowienie cesarskie odroczenia podróży 
do Galicji wpłynęło zachowanie się obcego mo- 
carstwa. Powody odroczenia tak jasno się przed- 
stawiają, iż niepotrzeba je wyjaśniać. 

Książę Auersperg, żegnając się z kolegami 
przyrzekł im Swe wsparcie i wzywał do jedności. 


Paryż dnia 28. września. Mani 
fest rewolucyjnej junty sewilskiej proklamuje 
powszechne głosowanie, wolność druku, nau- 
czama, religii, handlu, i znosi artykuły konsty- 
tucji o religi państwa, dynastji i następstwie 
tronu. Proklamacja junty w Cadix oświadcza, iż 
nie złożą broni dopokąd wola narodu nie bę- 
dzie przyprowadzoną. 


|_| |nne ALARCON) 

Nadesłane. 

„PURITAS*. Mydło do ust 
lumnę. 


Patrz ostatnia ko- 


TEASEE Po a ATE | 
Zniżone ceny! $ 


2 3.000 ft. świech 
stearysowych 
MILLY'; APÓLLOR 


> wagi wiedeńskiej, 

tj funt po 68 ct., 

M, sprzedaje HANDEL 

©) KAROLA BAŁŁABANAJĄ 


s pod |. 296, pad „Złotym [$ 


2640 
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Uwiadomienie. 
Mam zaszczyt donieść Szanownym pa- 
nom ukejonarjuszom krakowskiego Towa. 
rzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, *e pre- 
mium tegoroczne wraz ze sprawozdaniem 
i nowemi akcjami na rok 1868—9 już się 
rozsyłają. Premium stanowi sz'ych przed- 
stawiający „Miecznika i Marję* z obrazu 

an% Cyryla Florjana z Krakowa, przez p. 
edlicha Henryka, Warszawianina, bawią- 
cego obetnie w Monachium. 

Rozsyłka rozpoczyna się w tym roku 
od powiatów Galicji Wschodniej. Panowie 
akcjonarjusze, by ułatwić czynności panom 
agentom Dyrekcji, raczą nie czekając, sami 
się zgłosić po te przedmioty, wnosząc je- 
dcocześnie 5 złr, 10 ct. za 3wą akcję na 
ich ręce. 

Zarazem uwiadamiam Szanowną Publi- 
czność, że w kancelarji Dyrekcji można do- 
stać premij z lat poprzednich . 

Kraków dnia -4. września 1668 r. 

J. Fr. Kołosowski 
P. O. sekretarza Dyrekcji. 


2683 2—3 


Najpiękniejsze. najozdobniejsze z żela- 
ZA innego 


KRZYŻE NAGROBKOWE 


E ma pomniki i ołtarze, i duże krzyże 
nate war mea najdosko- 
+, nalszemi farbami poko- 
E stowane, prawdziwem, 
najlepszem złotem po- 
złacane (jakich tak sta- 
rannie wykonanych ni- 
gdzie nie dostanie), do- 
stać można teraz jak i 
przedtem, bo już od lat 
20 w najobfitszym wy- 
borze jak najtaniej 
tylko u 


CC. M. PORISCEHL 


właściciela handlu żelaznego 1 
posiadacza przywileja 
w WIEDNIU, Wakringerstrasse N. 7 
rozsyłają się takowe w każdą Stronę w 
kraju i za granicę. 

Napisy nagrobkowe jak dotąd wyko- 
nują się według życzenia P. T. zamawia- 
jących albo złotemi lub też wystającemi 
czcionkami lanemi, i to jak najrychlej. 

. Rysunki i cenniki posyłają sią na Żą- 
danie niezwłocznie. 379 11—12 


WIZYKATORJE zwane Aibaspeyres. 


Przyjęte w szpitalach francuzkich oy- 
wilnych i wojskowych z rozkązn Rady 
zdrowia publicznego. Wizykatorje te, 
które noszą podpis Albespeyres na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj- 
dłużej. Prócz tego Papier Albespeyres 
utrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dolegliwości. 
Każdy arknsz Papieru opatrzony jest na- 
zwiskiem Albespeyres. 2253 12—52 


W 
i 


francuzką, która sprawdziła ich skuteczność 
i otrzymałą sto najzupełniejszych kuracji na 
stu osobach, dotkniętych zaraźliwemi choro- 
bami. Akademia zatem orzekła, że kapsułki 
te gą doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopaku. Każdy flakomk zawiniety jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka- 
demię medyczną. — W Paryżu na Fanbourg 
St. GE Nr. 80, iw głównych aptekach 
za granicą, we Lwowie w apt, p. Mikolascha. 


BRE Tylko 3'|, zir. w. a." 3g 


kosztuje u podpisanego Y/, los oryginalny 
(nie promesa), a 1 złr. 75 ct. Va lasu oryg. 
do nowego przez państwo 
zagwarantowanego 


wielkiego hamburgskiego 
losowania państwowego 


na którem tylko wyg ane ciągnione będą 
w sumie " ogólnej 


2 miliony 500.000 mark 
a mianowicie mark 226.000, 125,000, 
100.000, 50.000, 30.000, 2 po 20.000, 
2 po 15.000, 1 na i2.000, 2 po 10.000, 
2 po 8000, 3 po 6000, 4 po 5000. 
© po 4000, 15 po 3000, 82 po 2000, 
5 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 600, 6 po 300, 100 po 200, 
8999 pod 100 itd. 

„ Można także dostaćpo dwa, ćwierć- 
iosów po 1 złr. 75 et. 

, Ciągnienie zaczyna się dnia 14. paż- 
dziernika b. r. Urzędowe listy ciągnień i 
wygrane pieniądze srebrem odesłane będą 
unktualnie po ciagnienin. Łaskawe zle- 
cenia, opatrzona w gotówkę należną, wyko. 
nują sie gekretnie i 
legiejszy ch: 


Nathan Horwitz 
pankier w Hambnrgu. 
; ieni inionem z dni 
NH. W ciągeienia M ngj jek 
września austrjackiej pożyczki premiowej 
2 r. 1864 przypadła a wygrana 
00.006 złr. na serję 82% Nr. 1” deze 
szczęśliwej kolekcie. Uprasza SIĘ Mid 4 
jomego właściciela drugiej połowy 10 
zgłoszenie się do mnie. s, 
rtg 29 zakupna i sprzedaży wszelkich efe- 
jak „a zistwowych i loteryjnych polecam 
mocniej moje usługi. 2617 


dla okolic najod- 


238 


wn a O Z DOZ NŚ e. 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. Września 1868. 


L.«ll.340,— 
Edykt. 


D. 29. marca 1868 odebrano we Lwo- 
wie od pewnego chłopaka tubakierkę dużą, 
złotą, emaliowaną, kształtu staroświeckie- 
go, wartości kilkuset reńskich, która jak 
wskazują okoliczności, albo z kradzieży, a]- 
bo ze znalezienia pochodzi. 

W myśl 8. 856 k: p.s. wzywa się prze- 
to nieznajomego poszkodowanego niniej- 
szym edyktem, aby najdalej W przeciągu 
ednego roku zgłosił się do e.k. Sądu kra- 
jowego w rzecząch karnych we Lwowie. 
dlą udowodnienia prawa własności co do 
tej tabakierki, gdyż po upływie tego czasu 
zostanie oną sprzedaną, 8 pieniądze za nią 
w myśl 8. 368 k. p. 8. na rzęcz skarbu o- 
brócone bedą. 2675 3—8 


Z c, k. Sądu krajowego dla spraw karnych. 
Lwów d. 12. września 1868. 
Pohlberg. 


WINOGRONA 
prawdziwe 
feslawskie i badeńskie, 


w samym wyborowym gatnnku 
po 32 ct. funt wiedeński, 


otrzymuje codzień świe 


N- 


e 


KORZENNY 


HANDEL 
'AMOPM VNATN AC 


i rozsełam na żądanie na ra kl) za zali- 
czką pocztową w każdej iiości. 2544 7—12 


BAS" Dla szanownego "PO 
Świata damskiego. 


Największy skład 


najświeższych 
jesiennych i zimowych 
konfekcyj 
Edwarda Bopp 


w Wiedniu, 
Stadt, Piankengasse Nr. 6. 
Jedynie z najtrwalszych, szcze- 
gólnie dobieranceh i najmodniejszych 
materyj wyrabiane są zawsze na skła- 


dzie : 
1 żakiet z pluszu . « » ` 


i wyborniejszy m. : 
1 żakiet z velenr - 


1 żaklel czarny me 

1 półpalto 
1 zimowy pe 
Jedwabne i 

pa każdej cenie 

Największy skład płaszczów 

podróżnych i od deszczu. 
Za największą ścisłość w wy- 
pełnianiu zamówień i natychmiastowe 
uskutecznianie ręczy długoletnie 
istnienie firmy, a każdy niepodoba- 
jacy się przedmiot będzie w przecią- 
gu 14 dni wymieniany. 2599. 4—12. 


Bau de Mèlise de Carmes, 


CY: 


woda z rośliny zwanej Miodowni- 
kiem Karmelickim. nagrodzona me- 
dalem na Powszechnej Wystawie w 

„Londynie w r. 1862. 

Środek ten powszecbnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom, 
sparakżowaniu, zemdleniw, migrenom, boleści 
rentęciu w żołądku, niestrawnośet itp. 

Skład główny w Paryżu u p. Boyer, 
przy ulicy Taranne Nr.14 —we Lwowie 
w zptece p, Piotra Mikolascha i w Kra- 
kowie w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego. 2224 14-—24 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce południow e 
Liebig's Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan. baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym Środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwałescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego eksiraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
wo À Yẹ fanta do apteki pod 
n iaa 2485 24—9 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


FOTOGRAFIE WYPALANE 


na przedmiotach szklannych, porcelanowych itp. jak na przykład na ser- 
wisąch, filizankach, szklankach, miseczkach itp. dostarcza 
handel materjałów 


Piotra Mikolascha 


Sikawki 05ni, AR Fabryka urządzona 


Sk: SzEoowa sd wg | który w tym celu połączył się z najsławniejszym fotografem w Monachium. 
wiadra ogniw” ię To a Przy zamówieniu uprasza się dołączyć fotografię dobrą w kształcie karty 
SAY ok cenniki kia większego obrazu i oznaczyć przedmioty, na których ma 
a ezpia- y "R A ' 7 

JĄ EAT u tnie, Za wypalenie fotografii liczy się 1 złr. 20 et. od sztuki. Przedmioty 


zaś jak najgustowniej dobrane, będą policzone najtaniej. 
Wzory można oglądać w powyższym handlu. 


R DITMARA 


krajowa uprzywilejowąna fabryka lamp i towarów metalowych w Wiedniu. 
Jedyny skład główny dla Galicji i Bukowiny 
we Lwowie przy placu Marjackim w hotelu Europejskim 
poleca po cenach ponownie uregułowanych, umiarkowanych a stałych fabrycznych, 


sprzedając 
detail, 


en gros i 
lampy naftowe, ligroinowe i Moderateur. 


Skład obfity najnowszych lamp stołowych, ściennych i lamp do wieszania, 
pająków itp., jakoteż wszelkie do onychże części składowe, 

Kardysalną zasadą fabryki jest: oprócz starannego wyprodukowania wyrobów 
zawsze coraz tańsze unormowanie cen, niż wszelka konkurencja w kraju i z zagra- 
nicy podać może, 


Leopoldstadt, Mieshachgasse 


1:5 gegenüber dem  Augarten. 2593 4—12! 


{R.DITMAR 


Lemberg, 


en 


Skład mój we Lwowie pod firmą : 


R. DIETARA skład lamp przy placu Marjackim 


wypełnia Ściśle wszelkie nadchodzące zamówienia po cenach fabrycznych z dołączeniem 
kosztów przesyłki. 


Na Żądanie posyła się wzory rytowane, a po złożeniu kwoty zadątkowej usku- 
tecznia się także posyłki za pobraniem przez pocztę, 2648 2—15 


FRERERERCARACRERENERERENCĄ 


Znany Magazyn 


poleca swoje jaknajwytworniejsize i całkiem świcżo asortowane 2 
QG Towary galanteryjne, norymbersk e, bronzowe i skórzane, towary gy 
(£ zimowe, we fniane i włóczkowe, jako to: szale, szaliki, kaftaniki, € 
a Chustki, p ledy, szkarpetki, pończochy itp. RC 
Dywany angielskie w  najrozmaitszej wielkości i jako- c 
ści, — również dywany na łokcie, łokieć wied. od 45 ct. do 4 zīr., 
jako też koce wełniane w najpiękniejszych deseniach. 
Największy dobór towarów podróżnych, jako to: kufry mez- ć 
kie i damskie, torby z przyrządami i bez, necesery i różne inne Z$ 
szkatułki, ù 
Zegary stofowe, budziki po 4 złr. 50 ct. i wyżej, siodīa, š 
munsztuki, baty, szpicruty, parasole, Czapki. y 
Najlepsza woda kolońska, parfumerje, olejki, pomady iS 
wszelkie przyrządy toaletowe, z pierwszorzędnych fabryk paryzkich %@ 
i londyńskich. 
Biżuierje złote, bronzowe i wszelkie inne imitacje. 
Rękawiczki pragskie damskie i męzkie, glansowane i jelonkowe. s 
Ogromny dobór obuwia i kaloszy damskich, meęzkich igi 
dziecinnych. 
Skład wszelkiej broni belgijskiej najnowszych systemów i 
wszelkich przyborów myśliwskich, naboje do . Lefaucheaux, dubel- 
tówek i rewolwerów. 
e Fabryczno-komisowe składy w tysiącznych egzemplarzack 
E rawak i rozmaitych szalików, lamp naftowych Braci Brünnerów 
w Wiedniu i kas ogniotrwałych Wiesego. 


e Wszystko po zniżonych cenach. 


| 


2641 6—? 


Rok, = A | =: 


Owczarnia zarode 
w Hujczy pod Rawą Ruska. 
Nabywszy calą owczarnię pp. Hioffmann-MWikolovius, 
dotąd w Siedliskach pode Lwowem będącą, będę prowadził tako- 
wą dalej pod umiejętnym kierunkiem 
p. Wincentego IKAarsnickiego, 
dyrektora owczarń z w. ks. Poznańskiego 

Przedaż baranów rozpocznie się d. 1. listopada b. r. po zni- 

żonych, a przez p. Karśnickiego oznaczonych cenach. 


Nntoni Jablonowski. 
Na orc Ast Maer: yE OWA el! S 


oai A F + Im ŚŚ, tę a IP 4% 


Wa 
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GAZETA NARODOWA z dnia 29. Września 1868. 


k HAIN 
ab NE |BDCY AWA DA EE. 9) 
Rada Zawiadowcza e. k. uprzyw. kolei żelaznej galic. Karola Ludwika zamierza oddać budowę kolei żelaznej ze Złoczowa 


do Tarnopola wynoszącą 8.*! mil, i z Tarnopola do rosyjskiej granicy koło Podwołoczysk wynoszącą 6.%3 mil, w drodze konku: 
rencyjnej za sumy ryczałtowe. 


Gotowe projekta tej hdowya sa do przejrzenia pp. Oferentów w biórach podpisanej Dyrekcji rnchu w tutejszym dworcu do dnia 
25. października rb. 


-Dokładne przejrzenie tychże, jakoteż. dotyczących obliczeń, warunków i brulionu kontraktu w.. osobnym na ten cel przeznaczonym pro- 
tokole pp. Oferenci własnoręcznie zatwierdzić mają. 


Roboty są obliczone jak następuje: 


I. 
Część kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarnopola wraz ze stacją w Tarnopolu. 


Długość 8*/,,, mil.. 
Roboty ziemne  , ; 


; j : . ł . ! : 2,447.670 złr. 
w naziemne, z wyjątkiem do Złoczowa odstawionego materjału żelaznego naziemnego ™ À ) 454.200 złr. 
Budynki A |. - ad LA s” : : . 488.200 
razem |. 1 3,385.070 „ 


LL. 
Część kolei żelaznej z Tarnopola aż do granicy rosyjskiej koło Podwołoczysk, 
Długość 6*/,,, mil. ` 45. 
Roboty ziemne . 


, , . » ; i ! 1,846.600 złr. 
» maziemne, z wyjątkiem do Złoczowa odstawionego materjału żelaznego naziemnego : 7 ; 393.550 nm 
Badynki , - 470.400 » 


TaZ i ; 2,710.550 złr. 
Te sumy uważane być mają jako ryczałtowe wynagrodzenie za wszystkie w projekcie do-wykonania oznaczone roboty. —— — 


Wskazaue przestrzenie ze Złoczowa do Tarnopola i z Tarnopola do*graniey rosyjskiej koło Podwołoczysk, muszą być do dnia 4. 
lipca 18%0 r. zupełnie wykończone i do bezprzeszkodnego otwarcia rucha przygotowane, Rai | Za 

Pisemne oferty na budowę tych przestrzeni mają być majdałej na dnia 26. października rb. dy wodziay 1. z poładnia w biu- 
rze podpisanej Dyrekcji ruchu złożone. ` 
i Oferenci, którzy budowę obydwóch części tej przestrzeni ze Złoczowa aż do rosyjskiej granicy objąć zamierzają, na każdą z tych dwóch 
przestrzeni osobne oferty złożyć sa obowiązani. A 1 ra I z 

W ofertach musi być suma ryczałtowa, za którą oferent zamierza przedsięwziętą budowę wykonać , tak liczbą jakoteż i słowami do- 
kładnie oznaczoną, oraz wniesione oferty zaopatrzone być mają w 5%, wadjum tej sumy, 'na jaką opiewają. 

= Wadjum może być złożone albo w gotówce, albo w papierach giełdowych według kursu obliczonych, albo w asygnatach publicznych za- 

kładów bankowych, ita paz N i | 

Oferty, które od projektu albo też od postanowionych warunków zbaczają, albo które niniejszemu ogłoszeniu w jakibądź sposób nie od- 
powiadają, nie będą uwzględnione. 
` Nakoniec: musi być w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aż do rozstrzygnięcia, które najdalej na dniu 15. listopada 
rb. nastąpi, od oferty nie cofnie się. nral zi aa) e" 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 26. października rb. o godzinie i. po południu .w biurze Dyrektora. ruchu we, Lwowie wobec ze- 
branej komisji, na które pp. Oferentów niniejszem zaprasza się. e 

Rada Zawiadowcza zastrzega sobię prawo pddąć obydwie te budować się mające części razem jednemu przedsiębiorcy, lub osobno dwom 
przedsiębiorcom, i w ogóle przy wyborze przedsiębiorcy, nie wiązać się jedynie nizkością oferowanej ceny. > 

Lwów dnia 28. września 1868. 


Dyrekcja ruchu c. k. uprz. kolei galic. Karola. Ludwika. 


s 3 z aickmc i 
BA U M HB WEZ a ELEN U MA Elwo 

Der Nerwaltungórath der R. R. privil. Car-Ludwig=kafn beabfidtigt bie Bauausführung der Bt! Meilen langen MBabnftrede don Złoczow. biş» in- 
clufioc Tarnopol, ferner ber 6:7 Meilen fangen Babnftrede bon Tarnopol big an die ruffifcje Hrene dei Podwołoczyska im Concurrengwege gegen 
paufchalóetrógr hintanzngeben, r { FM 

Die Projełte etliegen Dis gum 25. DRtober żur Ginfift der Offerenten bei der unterzeidneten Betrieós=Direction am Wańngoje in Lemferg bereit; unb 
wird ióer bie Ginfichtname iu biejęlben, fomie „in bie zugehórigen Beredhnungen, Bedingungen und in ben Bertragóenttburf ein Mrotufol geführt, in welhem die 
Grjdeinenden bie gejdhehene bollftinbige Kentnifname bed Projetteð und der bezogenen Beilagen zn beftattigen haben. t 

Die Arbeiten find wie folgt deranfdlag : i 


Bauftrede bon Złoczów. ôis inclufioe Tarnopol. 
Range in Meilen 8*7/,,,. 


Unterónu ; , 3 | , å 2,447.670 f. 6. W 
Nerau excl. beð nah Złoczów beigeftelten Oberbau-Gifenmateriale8 ; : * ! < 454.200 n , 
ĄochOau " . . i % ; ~ 2 z 483.200 - , 


f Summa 3,3%5.070 ;, 
EL. 
Bauftrede von Tarnopol bis zum Anfdluje an die rufifcje grenje bei Podwołoczyska. 
Range in Meilen 6*/, ,,. 
Mnteró au . 


s ; . 1,846.600 fi. 5. M. 
Oberóau excl. des nah Złoczów beigeftelten Oberbau-Gifenmaterialeð ; : . . i | 393.550  **, 
' Boban  - j Í 5 j . . ; F . : 470.400 0» 


Summa  2,110.550 fl 6. %. 
Diefe Beträge folen alg Paujdal.Ent(gdbigungen für ale im Projecte żur Ausffihrung ebibent gemadten Bauherftelungen Geltuug Haben. mę nii 
Die bezeidyneten Babnftrefen bon Złoczów big Tarnopol unb bon Tarnopol pig zum Yufdlufe an die tufjiffe Grenze bei Pod wołoczyska miiffeń. 
is 1. Juli 1870 in volkommen 6etcieósfi$igem Zuftande Gergefiefit fein. | 
Gdriftlige Anbote zur Nebernafme beð Banes viefer Gtreden find bei ber gefertigten etriebe-Direttion bið (kngftens 26. Oktońer 1 Agr JRitlags 
tinzubringen. 
b Ja Offerenten, weide beibe Streden bon Złoczów bið an Bie tufjijdhe Grenze zu übernehmen gebenten, haben ihr Wnbot für, eine jebe ber give! Bau- 
ftreden abgefonbert audzutweijen. 
Oie Anbote müffen die offericten Peufhalentfhäbigungen, um welde bie Bauten übernommen terben wollen, nebft ben Ziffern genau in Budftaben aus- 
gedriidt enthalten unb müffen ferner mit einem 5%/, Uadium des MBetrageb jenet Strefę belegt fein, für welde bag Offert lautet. Das Babi um tann fotoo im 
Baaren, al auh in bórjefihigen Papieren, nah bem Tagesturfe beredynet ober audy in Griagfheinen eine Offentlidjen Bantinftitutes geleiftet 1 verden, 
Anbote, twelhe Abiveihungen bon bem Projefte oder pon ben feftgefeten Bebingungen enthalten, ober toeldje den Beftimmungen Bie) tr Runbmadung in 
irgend einer Weife entgegen lanten, werben unberiidfichtigi gelafjen. 
Ćnblig muj in dem Anbote auh angejekt fein, daf der Antragfteler Öis zu der (ingfiens am 15. Novem r Gekannt zu gel enden Entfcheidung 
im Worte bleibt. 
Die eingelangten Offerte werben am 26. Oktober. Jachmittags L Agr im Bureau des Betriebó-Direttor in Lemberg commiffionell ı sebffnet. 
Die Offerenten werben hiemit eingeladeu ber Gróffnung beizuwohnen, 
Der Berwaltungórath bekólt fih bor, bie zwei Bauftreden jufammen Ginem Unternepmer, oder getrennt zweien Unternepmern zu Übe claffen, unb wird die 
Höhe dea Anbote alein bei ber Qintangabe niht mofgebend fein. 


Remberg am 28. September 1868. 
2701 1—3 


Petriebs-Direktion der k. k. priv. galiz. Carl-fudwig-Hahmn .. 


6 


——— = aa AE I A A 


Poszukuje się nauczyciela 
4p 


qua wieś 
ie. IU 


„Zgłosjć sie; Hotel;fipronejski 


WG TA 


. systemarycznu-praktyczną, 0- 
660 lekcjach, ręzyli jw kąrsię, pięcie- 
ręcznym, przy stosownych ćwiczeniach 
wizh, ucznia czytać, tlamaezyć i 

potocznej, wykłąda M. Letron- 
pfażczyzna: Nrs $29 T 2695 1—1 


ófyżyczy przyjąć pod dozór 
swój) DW mieszkanie, wikti na naukę języ- 
zajfahgfzkiego ucznia 13- do 15letniego- 


45% Doniesienie 
Towarz. ogrodniczo-sadowni czego. 


Nastona ogrodowe na siew jesienny i 
prawdziwe harlemskie cebulki hiacyntów, 
tulipauósą i krokusów sprzedaje: 1) P. T. 
człońkorń Towarzystwa, kancelarja zarządu 
NA Bio”, i pan Konst. Pietraski Nr. 446, 
ulica Pfekarska, dof Pfaua; 2) dla Sza- 
nownej Publiczności handel p. Olanza, 


3 


pepi 1 Marjackim, 
14 gkiacyntów do pędzenia kosztuje 
TĘTE 1 złr. 50 ct. 
13% l a do gruntu 1 „ 40 , 
1 kosztuje 3 o GI5MĘ 
13, tflipanów do pędzenia 
(Duc van Thol) — „ 40 , 
14 , n ogrodowych — „ 50 , 
13.4 krokusów © (0 = 015 
1 aa «ęsarskie korony (Eri- 
tillaria) - i — 20—40, 
z Dia członków Towarzystwa o 10% 
je taniej. 


Uenniki nasion na „żądanie gratis u- 
dzielane będą. 2694 1—3 


a o O 


Siogło: bogate staropolskie !!! 
odh, okucia do terlicy i strzemiona 
srebrne” pozłacane, czaprak, tybinki. podu- 
s:lfk ma amarantowem suknie, świeżo zło- 
tem i srobrem haftowane; okucie do olster 
srębrńe „pozłacane, jest zaraz do nabycia. 

Bliżsia wiadomość w Administracji 
Gazety TMirodowej. 2698 1—? 


|! Zgubiono 
papiery państwowe. 


W rdty z dnia 26, na 27. września b. 
r. zguhiłem następujące papiery warto- 
ścioweę; L 

I'8ztukę na tysiąc złe. lwowskiej 0- 
bligacji dewnizacyjnej Nr. 24.434, 

 bsztdkę na tysiąc zir. lwowskiej obli- 

gati fmhemnizacyjnej Nr. 9.696. 

1 sztuke na pięćset złr. lwowskiej 0- 
bligdýil ŻędemnizacyjnejiNr. 4.684 = = 

Ls ẹ na pięćset złr. metalików 5%, 
Nr. 46.840. 

L śztikę na pięćset złr. metalików 5°/* 
Nr 10.120. 

Wzydńam przeto rzetelnego znalazcę o 


nduęnia, š$ odpowiedniem wynagrodzeniem, 
a zajgżyuł ostrzegam wszystkich, by wy- 
SZGAŁ pnych powyżej papierów nie na- 
bywa. -2MyYż poczyniłem już kroki sado- 
wę D) tyzacje onych. 

"W ysgrosławiu dnia 27, września 1868, 
2699-13% H. Kaufmann. 


Do ciągnienia na d. 1. paździer- 
> mika 1868 dostanie 


Promesów na losy kredytowe, 


których główna wygrana 300.000 złr. w. a., 
7 sztukę po 4 złr.; 


Losów: Rudolfa. 


których główna wygrana 25.000 #łr. w.a., 
sztukę po f5 złr. 25 ct., n 


| Frydryka Schubutha 


w rynku. 2578 5—5 


g( Stać teraz móżna jedynie ü 


l Magazynie- sukni 


Keller © Alt, 


«C Na Graben Nr. 3. 

dj Wiednia, l 
RU E Karntnęrstrasse. 112-200 
5 wfazozególnióny nłaj wyższy th 


mćdałem zasługi 18637. 


Stock, Ecke der 


w Modne palto 

yi 8 zir. 2.. 
dzienia jesienne 

IE 16 ztr. "w 

Odzieniń fłbcienne 6 


Sürduty zimowe . . 
urdut y więsenna 
Palta 3, T" 


od złr, 10 do złr. 16 
od złr. 6 do złr. 50 
- od złr. 
S a TR sa zie 
unduly aliw, Ł strzeleckie od złr. 
Sul | Qorki Na 4 
a my “$ 


zlafreki4 4. 


od zir. 
od złr. 
od zly 


jmodniejszych i najtańszych sukni» 
hy kiedykolwiek mogły być zrobio- 
44, męskich i dlą chlopców, takich qo- 


8 do zj) 26 


Suma uj aia RE od złr z do zir. 36 
ukaz. / vøzienne do biura od złr. o złr, 12 
Ra E . od złr 4 do złe, 12 
paniel. pos. + ker», Qaralma dapi; 8 

Fania: dtn vimnastyków od złr 3 do złe) 8 


prócz tego wszelkie możliwe, 
przedmioty garderoby męzkiej. 


Publeaność! i nadal pod żadnym wagi zwuej 
Zb RAZY, TE owady wu 
sprawuuków w interesie. niepodobieństwajp Ryjepy 
z imrożjcych BI codnia awiożych towarow gebr 
róhki, przyjmujemy na siebie, gdy nam s a poda 
olor i cenę ~- wybór sukni według własnego suy- 
mient:ego, cenienia rzeczy, m do AE Ea RT pa 
Lażdej paczki kwit gwarancj jmmy, tias 
bę Jósa spro wac 
jakichku 


tieduie, U 


zone suknło, gdyhy 
igl s. Ilwiekpowudów były 
adów 16, wz wszolkich Iruduo- 


lepe aaa Nenu wykonują sie 
Jaj siy-ua Żądanie I mna Cunnjki zaś r 
aB $ieby położonego w nas zautęwia Szanowuej 
uthyrzyjącć uapowrotl 


Keller % Alt, Graben Nro. 3, Wien. 


O OE 


SO Wydtwęą : "Witalis W. Sm ochowski. 


Zaproszenie: do przedpłaty na 


- PRZYJACIELA DOMOWEGO, 


czasopisma zbioroweyy; wydawanego, rok. lyty. Wychodzi co tygodnia w dużym arkuszu 
druku i podaje prócz powieści, życiorysów, poezyj, także artykuły tyczacą się różnych 
gałęzi gospodarstwa, rądy i doświadczenia lekarskie, najnowsze wynalazki i odkrycia, 
nareszcie kronikę i rozmaitości. Łącząc rozrywkę z pożytkiem, „Przyjaciel, 
Domowy“ Zamieszcza uadto liczna iłustradje, Wwykónaniem wyrównująće zagranicznym. 
Pomimo znacznych kósziów na podniesienie tego pisma, cena jego jest bardzo mierna — 
kwartalnie (od 1. października do końca grudnia) wynosi tylko 1 złr. Za dopłatą 1 złr. 
50 et. można otrzymać; wszystkie numęrą wyszie w bieżacym roku. — Do druku w tym 
kwartale są |Mzygotowańe “prócz ETARA powieści krajowych, rozprawy większych 
rozmiarów dlą gospodarzy wielce potrzebne : Zaraza bydła, środki zapobiegania jej i le- 
czenie. przez dr. Senton ; O uprawie roślin okopowych, pastewnych i jadalnych przez K. 
Gasowskiego ;' o potrzebie ochraniania zwierząt pożytecznych przez J» Janotę, i inne 
pomniejsze. 

Przedpłaty przyjmują wszystkie urzedą pocztowe w kraju i za granicą, pod adre- 
sem: „Do Administracji „Przyjaciela Domowego* we Lwowie*. Przesyłać można 
tnkuwą także razem z prenumerata na Gazetę Narodową, - 2665 3—3 


ZE ROCA ARACEAE 
Sklad towarów Żelaznych 
krajowych i angielskich 


ANTONIEGO HALSKIEGO 


otrzymał świeży transport najdoskonalszej 


CHIŃSKIEJ HERBATY 


Cena: fuut po 3. 4, 5 złr. a w. 2677 2—3 
Poleca się względom Sz. Publiczności. 


Na rogu ulicy Halickiej l. 299 we Lwowie. 


36 
RWKEKREKK : KEKI KEEKEEKE REKE 


Miłocarnie parowe i lokomobile, żniwiarki Samuelsohna i 
Spółki, siewniki szerokorzntne systemów Garotta i Smytha, 
r. maszyny do przetrząsania i gromadzenia siana, bro- 
AB] ny i płagi J. F. Howarda, młoearnie ręczne i z kieratami, 
"g młynki do śratowania od 15 złr. począwszy, sieezkar- 
<= nie, młynki do czyszczenia zboża, terlice i maszy- 


"ny czyszczące konopie z paździerzy, jakoteż wszelkie w 
zakres gospodarstwa rolnego wchodzące przedmioty poleca, zaręczając za najstmienniejsze 
takuwych wykonanie, FABRYKA MASZYN ROLN' CZYCH 


Juliusza Carow na Smichowie 24, w Pradze. 
M. Cenniki posyłają się bezpłatnie franko. “ZBE 2380 15—? 


5 W Wiedniu, Karntnerriug Nr m. 


W celu dogodzenia powszechnie wyrażonym życzeniom P. T. odbiorców, ośmie- 
lam się zawiadomić niuiejszem, że w składzie moim jest najobfitszy wybór 
według wzorów najnowszych 


| TORÓW do OKIEN 


transpareutowych i drewnianych, tudzież wielce teraz wziętych i lubionych 
zastawek do okien, gładkich i malowanych, 
żałluzyj skrzydłowych, gładkich lub we wzory, 


© | wszelkiej objętości i rozmaicie opracowanych. Staraniem mojem będzie, przy- |= 
stępnością cen, tudzież pięknemi towarami, wyjednać sobie takież zaufanie, ja- 
kie, pochliebism sobie, wyrobiłem już taniością i opracowaniem snmiennem ob 
fitego składu francuzkieb i angielskich obić papierowych. 
Na polecenia z prowincij posyłamy wzory i cenniki dokładne gratis. 


2306 11—12 Z poważaniem E. J. Eischer. 


Listy upraszam posyłać pod poniższym adresem: + | 
 TMapeten-Razar, Wien Kairntnerring Nr. 15. 2 
(Bazar obić papierowych) ; 


W Wiedniu. Kirntaerring Nr. 15. 
"Czyste utrzymanie zębów ! 


Sławna WODA ANATERYNOWA do ust, 


t 


której przywilej w czerwcu 1865 r. wygasł, a % 'któtej doskonałości liczne poswiad zenia 


ot. zZ dosać można u wyrobcy : ©. Spitzmii Cera, 


złażono, Obecnie za ceną. Za ^ 
z ohen Jiri dŃwien tudzież we LWOWIE w aptece A. BERLINERA, 


aptekarżd „am 


w Przemyślu n p. Kozłowskiegdj w Ryieszbwie u pp. Schaittera i Spółki, w Sam bo- 
rze u p. Riedla, w Tarnopolu u p. A. Morawetzą, w Tarnowie u p. Wielogórskiego. 


Publiczny wyższy 2613 5—6 
HANDLOWY ZAKŁAD NAUKOWY 
w Wiedniu, Jagerzeiłe 32. 


Następujący rok szkolny rozpocznie się z d. 5. października b. r. Zapisy bedą 
się odbywać od d, 25. września, a programów i sprawozdań rocznych dostać można 
w dyrckcji bezplatnie. FRarol Porges, dyrektor. 


Wyprzedaż! .” 
Z AA ZZ ZA ZZ A A, 


| Za polowe wartości. 
WE wyprzedaja się TF. 


ogromne zapasy wyrobów bielizny, jak wykaznje nastepujący cennik : 


Koszułe męzkie z najcięższega płótna ruunburgskiego, średniej cienkości, przedteła  zte! 4, 4.30, 
teraz zir. 2, 2.50. 


Koszule męzkie najwyborniejszej roboty ręcznej, przedtem złr. 7. 8, teraz złu, 3.50, 4 


Koszule męzkie zs wstawką piersiową z naje. batystu, przedtem ztr. B, 10, teraz tylko złr. 4, 5, 
Koszule męzkie z angielskiego szyrtyngu, przodtem złr. 3, 4, teraz zlr. 1.50, 2, 
ilgKoszule męzkile z slajcienszegofangidlskiego szyrtyngu, przedtóm złr. 5, 6, teraz ztr. 2.50, 3. 


Koszułe mązkio ziiajcięnszego angielskiego szyrtynpu, z wstawką piersiową haftowana rącznićj, 
przedtem zir. 6, 7, 9, teraz złr. 3, 3.50, 4.50. 


Kalesony kroju niemieckiego, trancnzkiego i węgierskiego z dobrego m zo płótna, przed- 


tem złr. 2.40, 3, 3.50, teraz złr. 1.20, 1.50, 1.75. 
zir. 2.50, 3.50, teraz ztr. 1.25, 1.15. 


Koszule damskie z dobr. pł. gładkić idziergane. przedte 
Koszule damskie z cienkiego plutna rumburgskiego, przedtem ztr. 4, 5, teraz złr. 2. 2.60. 


damskie haltowane, z pajcioùszego plotna, podług najnowszego kroju paryzkiego, przed- 
p Ai ie ftem złe, Bo 1. 8.9. terz Et! BI 8.50, 4, 4.50. CAY PTI 


Gorsety z angielskiega szyrtyngu, przedtem złr. 3, 4, teraz złr. 1.50, 2. 
Gorsety z cienkiego angielskiego szyrtyngu, przedtem złr. 4.50, 5, teraz złr. 2.25, 2.50. 


Gorsety z hajcieńszego szyrtyngn, z przepyszneńi ubraniem; nader eleganckie, przedtem złr. 4, 7, 
R, teraz złe. 3, 3,50, 4. 


p r w nw 
Majtki damskie z cienkiego angielskiego szyttyngn, przedtem zir. 2.20. 2.40, 3, 3.50, teraz ztr. 
110, 1.20, 150. 1.75. 


la.5.UŁtR at il Móń wf 

ajtki damskie z cienk. szyrt. hatt.. przedtem złr, 3.50. 4. 4.50, 5. teraz ztr. 1.75. 2, 2.25, 2.50 
Spałnice perkalowe, stebnowane, przedtem ztr. 4, 3.50, 4, 5, teraz 1.50. 1.73, 2, 2,50 najlepsze 
= Spodnice z szerokiemi wolantami, przedtem złr. 6, 7, teraz złr. 3, 3-50. 


"MAE R | | umpkmpcć x i A EB 
Spodnice z przepysznie haftowanemi wkładkami. w Li) rodzajach, przedtem złr. % 10, 12, 14, te- 
raz złr. 4.;3, 6, 7 najlepsze. 


Skład tabryczny prawdziwych rumbutrgskich chustek płócienny ch, pól tuzina 


złr. 1, 1.20. 150. 2. 2.50 8 do złr. 4 za najcieńsze, 


ET EOIETEN 


` 


Koszule 
11 


ck, Wren, Operngasse Z. 
"131 4 


ass Bniad 


elgijskie chustki batystę wą nat tuzina gtp; 22.50, 27 3.50, 4 da'złr. i za najcieńsze. 


Kóżsyłki za pobraniem pocztowem lnb za gotówkę we wszelkich kierunkach, za pomocą poczty, koiei 
żelaznej luh okrętów będa uatychniiast i rzetelnie uskuteczniane. Przy zamówieniach na mężkie ko-* 


szule uprasza się © podanie objętości szy! 
1$ 
Ad Ć S e 
I 


Fabryka płócien i bielizny 


Braci Beck 
w Wiedniu, Operngasse 2. 


Lok A Wyk WIEŻE i 


ański, f 


nz 


Wiass 
x 


sieiel: Jan, Dobra 
w” A= z s% 


GAZETA. NARODOWA rz dnia 29. Września 1868. 


©er90 22 24 


Redaktor odpowiedzialny : Platon „Kostecki. 


Co do gatunku najlepsze, co do ceny najtańsze 
p war 4 
NaREA AW RU ZA M 
z najpierwszej fabryki pragskiej, w różnej jakości i kolorach, sprzedaje 


handel galanteryjny M. MITTIGA 


w hotelu Angielskim. 2696 1—? 


 Wióro spedycyjne 


Aug, Schellenberga we Lwowie, 


(przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 342), 
podejmuje przesyłki we wszystkich kierunkach w kraju, jakoteż za granicą, 
towarów, mebli, efektów przenośnych, i policza za to koszta jak najtańsze — 
nskutecznia również dostawianie do dworeów kolejowych z miasta i z dwor: 
ców do miasta. 


2652 3—8 


grypy, katary, za- 
palenie piersi uste- 
pują przed użyciem 


PASTY p. BLAYN z PĄCZKÓW SOSNY 


MORSKIEJ, 
w Paryżu w aptece p. BLAYN. ulica du 
Marché & Honore, 7; we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascha. 2616 3—32 


1 obznajomiony Z  najno- 
Gorzelnik, wszym sposobem zaciera- 
nis, znajdzie umieszczenie. Listy franko 


„Państwo Wielkie Oczy, poczta Krakowiec. „ 
2664 3-3. „cy 


(EEEE "YW" OW" "w WWW, 


Poszukuje się LODU. 


RUPTURY mogą oye wyleczone 
przez ciągłe użycie " i zec s © 
5 i bandażu elektro-medy- Oferenci echea podać ceny 


od sążnia kubicznego włacznie 
z dostawieniem do Lwowa 
Robertowi Domsowi. 


cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15. 

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
l'Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio- 
tra Mikoiascha. 2186 83—? 


265% 
3-4 


Zaprotokołowana marka i 
oah rony WE. zielonym P w m g R 4 $, 
i złotym. 


e. k. patentowane specyficzne 


MYDEO o UST. 


~= Jedyny ten racjonalny Śrudek tak do 
» czyszczenia, jako też utrzymania zębów, 
jj używa się z wielkim skutkiem zamiast różnorodnych wód 
- podobnego rodzajn. 
Cena dozy, wystarczającej na 6 miesięcy, 1 złr. w. a. 


Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszarka, 
pouczająca nżycie, napisana przez dr. ©. M. Fabera, le 
karza przybocznege Š. p. cesarza Meksyku, pod tytułem. 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zähne u. des Mundas: * 

Dostać można w niżej pomienienych składach, również we wszystkich znaczniej- 
szych aptekach i handlach galanter.: we LWOWIE w apt. p. J. Zarzy-ckiego i A. Ber- 
linera w Krakowie a J. Jah na, w Stanisławowie w apt. Ferd. Stechera, w 
Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżanowskiego. w Białej u Józefa Knauss 
i w handlu galant. R. Fiałkowskiego; w Krakowie wapt. Adolfa Aleksandro- 
wieza. — ĄQugust Klein, c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Graben, 20 

Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. > ; 2189 Z$s=24 


Handel towarów materjalnych 
PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie 


2598 3—1z _ poleca panóm  fotogratom nowego wynalazku 


Papier kollodionowy 


lepszy w każdym względzie od wszystkich dotychczas nżywanych papierów 
Ten papier wymaga tylko połowy czasu do zdjęcia kopii od najlepszego 
papiern albuminowego, więc osobliwie na zimę i do powiększeń się poleca. 

Cena tuzina kart wizytowych tego papieru 30 ct. 
gabinetowych ,„ 5 75 et. 
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Największa na świecie fabryka maszyn do szycia 
firmy: the Singer-Manufacturing Ć Co. 
w Nowym Jorku, 
prządza tu we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej pod l. 581%, na dole, obok 
Poczty nowej, na czas krótki za pośrednictwem panów 
Scherz & Friedlander z Wiednia, 
skład i rozprzedaż swych słynnych maszyn do szycia. Nastręcza się zatem 
najlepsza sposobność rędziąom j rękodzielnikom do zakupienia wybornych ma- 
zyn do szycia. Przedewszystkiem zwracamy nwagę życzących sobie nabyć ma - 
szynę „do szycia na 
BE” nową takzw. familijną maszynę de 
szycia Singera. jedyną maszynę mogą: 
cą być użytą aÀ DE -F pa jo toń Ki 
tiulu, do mulów, bielizny, sukna i cienkiej skórki, z równie 
\ dobrym skutkiem, a która eo do działalności, pro- 
J| stej konstrukcji a stosownie do tego i łatwego użycia gó - 
jruje o wiele nad wszelkiemi maszynami do szycia. 
Zapewnia się gwarancja; pouczenie bezpłatne. 
Scherz 4 Friedländer we Lwowie, 

przy ulicy Sykstuskiej pod |. 581%, na dole obok Poczty. 


Dobrego reprezentanta dla interesów we Lwowie 
poszukuje się. 2690 2—5 
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Depesza telegraficzna !!! 

Londynski sąd konkursowy zadekretowat. że Skład Angielskiej kompanii w głównym składzie 
Wies. Tuchlauben Nr. 11, przymusową drogą, i to natychmiast sprzedanym być musi. Ogromne zapasy 
towarów. składającn ut: 4 więcej niż 20.000 sztuk, angielskiej. damskiej i męzkiej bielizny, angielskich 
i Ehusteki (Ró hosat' obiudóć i najlepszego angielskiego Szyrtingu po nieporównanie nizkich cenach. Te tak 
nizkie ceny W stosunku do jakości i piękności wszystkich artykułów powinneby każdego tak prywatnego 

jaka też odorzedających fińtóresbWać, pdyż podobna wyprzedaż: już się nigdy drugi raz nie zdarzy. 
gS Uprasza się o dokludne porównanie tu notowanych cen 
z inszemi gennikami, a zważywszy: że road towar bez przeszkody napowrót przyjęty zostanie a 
„pieniądze natychmiast franko odesłanemi będą, można być pewnym najzupetniejszego zadowolenia. 
145.000 pták młdeienaydh koszul 'mezkich od 500 sztuk bardzo cienkiej angielskiej weby rę: 
“== = = (lijcieńszego da zwyczajnego gatunku, | * cznego przędziwa, kazda Sztuka po 50 łokci 
we wszelkich rozjniarach. odpowie i wytworne, |] pelnych po 24, 28, 30 do 34 zit. najcieńsza. 


po złr. 1.50. 2.50, 2,80, 3, 3.50. do 4.80. 


— rreg hp a 
srtük płóciennych gâ tek każdej wiel- 
10.000 kości. o złe, 1.30: 1.50, 1.80, da zh. 5 


:  sątuk webp angielskiej w pół-sztukach po 24 
1.250 łokci; każda Sztuka po È 10 do 13 złr. 


2009 łokceł cienkiego angielskiego płótna biału 
F R, przędziwa, 5 ćWierci łokci wied. szero 
iego, po 82 ct. 


2 500 tuzinów angielskich płóciennycz chustek 
4 do nosä, po 2, 3.3,50, do 4 ztr., sprzedaje 
sią w pół-tuzinach, 


z w 

QO: *lelsch i kolorowych koszul męzkich naj- 

„9.5 nowszegh kroju. 100 wzorów, po ztr. Lb, 
2, 2.50 do 2.80. 


płóciennych koszul damskich praktycznie 
8.000. wytwornie uszytych, po złr. 1.70, 2, 2.50, 
2.80. — Rardzo cienkie koszule po 350, 3.80, 4.50. 
do 10 zte. 


pekao hl ||| T PSM: 2: lal „kwa 

naj damsyj. i z 
9 000 gauk majtek | kich i nocnych garse 
bek! tow, eleganckiego kroju, hardzo wytworne, 
po zł. 1.80, 3, 2.50, 2-80, do Pie 


1300 sztuk płóciennych noenych koszul dam- 
a) skich najnoWszego kroju, po złr. 3.50, 4 


2.000 tazitów angielskich, płócienna: baty się 
1 wych chustek męzkich i damskich po 5, 
6, 7 do X ztr., sprzedaje się w pół-tuzinach. 


ad: <a lie DE. ||| = 

A sztuk wkładek do koszulowych gorsów 
20.000 z najcieńszego płótna batystowago, z 
poprzecznemi lub prostemi zakładkami, po BO ct., 
1 da 1.50 złr, 


C a NN — 
do 4.50. 600 am 25307 m óamietowych na- 
ye E aae AE ć do stołów, Najnowsze desenie, na 6 
i spodnie haltowanych według ohranego wzoru, | jo 7 ry R damasz i P 
800 jako tez ! Zwyczajne, po zir. 3.50, 4 do 5.50. | część we A: ek atłasowy © trzecią 


ok Ti kola ec błota 
„500 zi cienkiego i średnio cieukiego płótna 


fode kt 2x DO 
łokci wyb i j ielski 
. L po-öù łokej każda sztuka Aówierci Szera- 23.000 e „Ah A E E, 
! Mág pa 18, 20 do 23 zły. gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 40 ct. najcieńszy. 
Rozęgylki za pobraniem należytośsi pocztę do wszystkich głównych i prowincja- 
nalnych miast całej monarchii anstrjackiej. Za opakowanie nic się nie policza, Bio- 
rącym towgru za przeszla 80 złr. dodaje zh |< 6 sztuk indyjskich batysto- 
wych chustek. 
Adres; Centrał-Hauptversendangs-Depot, Wien, Taclilauben 11, 
im Gunkel'schen Hause. 2630 4—12 


Druk Korsaa!la Pilera. 
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Lwów d. 30. września. 

(Pomoc dla pogorzelców stanisławowskich, — Po- 
wody zaniechania podróży cesarskiej do Galicji, — Na- 
miestnik nasz a ministerjam.) 

Wielkiem nieszczęściem dotknięty został Sta- 
nisławów. W poniedziałek popołudniu wybuchł 
ogień i pochłonął przeszło 300 domów w środku 
miasta i w kilku głównych ulicach, tj. pochłonął 
najważniejszą, więcej zwarto zbudowaną część 
miasta. Burza była wielka i niepodobna było 
ratować. Ze Lwowa posłano w pomoce koleją 
oddział pompierów z sikawkami, i kilka kompa- 
nij strzelców, ale dopiero wtedy, gdy już ogień 
zupełnie wziął górę. 

Na pierwszą wiadomość o klęsce, którą do- 
tknięty został Stanisławów, Wydział krajowy wy- 
stal dr. Ziemiałkowskiego i posła Agopsowicza 
do Stanislawowa, zaasygnowawszy na doraźną 
pomoc dla pogorzeleów 3000 zł. Słyszymy, iż w 
sejmie ma być postawiony wniosek, aby kwotę, 
przeznaczoną przez sejm na koszta przyjęcia ce- 
Barza, a niewydaną dotąd, przeznaczyć na wspar- 
cie pogorzeleów Stanisławowa. 

Tożsamo uczynić ma Rada miasta Lwowa z 
pozostałą z przygotowań przyjęcia cesarstwa kwo- 
tą. Już tej nocy przesłała Rada miejska koleją, 
zakupiony w pierwszej chwili zapas chleba, a 
na dziś i jutro zamówiła u piekarzów kilkatysię- 
cy bochenków, które wyszle pogorzeleom. Nieza- 
wodnie za tym przykładem pójdą i inne miasta, 
a dobroczynność prywatnych osób skutecznie 
przyjdzie w pomoc zniszezonemu miastu. Ogień 
tak był gwałtowny, że nawet z ruchomości pra- 
wie nie nie uratowano. 

Odroczenie podróży cesarstwa do Gali- 
cji według tego, co teraz wiadomo, tak rozumieć 
trzeba, iż na teraz podróż zupełnie została zanie- 
chaną. Coraz jaśniej się pokazuje, że przy za- 
Szłej zmianie sytuacji europejskiej, w skutek wy- 
buchu republikańskiego powstania w Hiszpanii i 
zaszachowania niem Francji, niepodobna było 
przedsiębrać tej podróży, która przybierać zaczę- 
ła daleko donioślejsze znaczenie, niż z początku 
przewidywano. Osoby, przybyłe z Warszawy, o- 
powiadają, że tam już na dwa tygodnie pierwej 
w sferach wyższych moskiewskich mówiono jako 
o rzeczy pewnej, iż podróż cesarstwa do Galicji 
nie nastąpi. To samo twierdził moskiewski mi- 
nister finansów , przejeżdżając przez Galicję do 
Odessy.  Zaprzeczenie, umieszczone w Wiener 
Abendpost, zasługuje o tyle na wiarę, o ile n. p. 
na wiarę zasługiwało przedostatnie jej zaprzecze- 
nie, iż między ministrem spraw zagranicznych a 
ministrem: prezydentem przedlitawskim niema ża- 
dnego nieporozumienia. Zresztą p. Beust, jeżli 
chciał co osiągnąć podróżą cesarstwa, to już o- 
siagnął prawie samą zapowiedzią podróży. Poka- 
zał Moskwie dosyć namacalnie , iż żywioł polski 
może być potężnym czynnikiem, gdyby w razie 
wybuchu wojny między Francją a Prusami, Mo- 
skwa nie chciała zachować ścisłej neutralności. 

Ktoby z wściekłych wycieczek centralistycz- 
nego dziennikarstwa na Polaków i sejm wnosić 
chciał o usposobienin korony względem naszego 
kraju, myliłby się mocno. 

W usposobieniu życzliwem korony nie się 
nie zmieniło. Nie treść adresu i rezolucyj sejmo- 
wych była przyczyną cofnięcia zamiaru podróży, 
również jak modyfikacja adresu lub rezolucyj nie 
byłaby odwróciła eofnięcia tego zamiaru. Mody- 
fikacją sejm byłby tylko zachwiał swe stanowi- 
sko, ale nie byłby nie osiągnął. Jesteśmy prze: 
konani, że gdyby był sejm nie uchwalał żadnego 
adresu i rezolncyj, to podróż byłaby odroczoną. 
Przed uchwaleniem rezolucyj i przed uchwaleniem 
adresu zapadło Najwyższe postanowienie, a cen- 
traliści jedynie wyzyskują zaniechanie podróży do 
walki przeciw antieentralistycznym dążeniom Ga- 
licji. Powody podania się hr. Gołuchowskiego 
do dymisji, są więcej osobistej natury, jeśli w 
systemie rządowym, praktykowanym w Galicji, 
nietylko niema zajść żadna zmiana, ale już teraz 
widzieć ma ministerstwo konieczność poczynienia 
ustępstw Polakom. Już samo wysunięcie przez 
ministerstwo przedlitawskie uchwał sejmowych ja- 
ko przyczyny niby odroczenia podróży, mogło 
spowodować namiestnika do pedania się do dymi- 
sji, jeśli przedtem powołanemu do Wiednia z po- 
stanowienia rady ministerstwa zupełnie inne da- 
no instrukcje, i jeśli, jakto dzienniki wiedeńskie 
twierdzą, dopiero w ostatniej chwili ministerstwo 
inne mu dało polecenie, niemożliwe już do wyko- 
nania, gdy sejm już rozpoczął rozprawy nad adre- 
sem i rezoluejami. Jeśli się tak rzecz ma isto- 
tnie, to nie namiestnik się skompromitował, lecz 
ministerstwo skompromitowało namiestnika. A zda- 
je się, iż tak się rzeczy miały istotnie, skoro w 
chwili przyjazdn namiestnika do Wiednia, z innej 
beczki uderzono na niego w dziennikach pou- 
fnych, zarzucając mu nieoględność i nietakt, ba 
nawet coś jak zdradę stanu, popełnione w mo- 
wie, mianej przeciw wnioskowi Smolki. Zarzuty 
te jednak łatwo zbić namiestnikowi, gdy steno- 

raficzne Sprawozdania przedłoży ministerstwu. 
Je przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę, że w 
sprawozdaniu pism wiedeńskich z sejmu lwow- 
skiego przekręcono zupełnie myśl mowy namie- 
stnika. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 27. września. 

A Są oznaki, których negować niepodobna, 

że w łonie ministerjum przedlitawskiego zgody 

niema. Jak dymisja Księcia Anersperga sięga 

poza powody sanitarne, tak znowu powszechnie 

wiadomo, że nadanie choć prowizorycznie go- 

dności zastępcy prezydenta hrabiemu Taaffe, innych 
ministrów nieprzyjemnie dotknęło. 

zajściu namiestnika Czech z ministrem 

sprawiedliwości w sejmie pragskim, doniosły już 

dzienniki; ale widać, że ich informacje w jednym 
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punkcie były niedokładne, i że br. Kellerspergo- 
wi zależało na rektyfikacji, kiedy uznał za sto- 
sowne, telegram starej Pressy sprostować swoją 
prywatną telegraficzną depeszą, w której powia- 
da, że niemiecka gazeta, w Reichenbergu wycho- 
dząca, źle go zrozumiała, bo on nie mówił, jakoby 
nie chciał zasiadać w rzędzie obok pp. Hasnera 
i Herbsta, gdyż pana Hasnera bardzo poważa i 
szanuje. 3 

Zrozumieć łatwo, że nie odwołuje swego zaj- 
ścia z p. Herbstem, i odwrotnie, chce, by o niem 
jako o fakcie prawdziwym szersza pubłiczność 
wiedziała. 

Mówią też poplecznicy ministerjalni, że mini- 
ster sprawiedliwości na prowokację namiestnika 
Czech odpowie postawieniem alternatywy: albo 
on, albo ja. (Ob. poniżej telegram.) 

Ci zaś, którzy znają stosunki czeskie, utrzy- 
mują, że wobec rozstroju politycznego w tym kra- 
ju, nie łatwo znaleźć zastępcę br. Kellersperga, 
któryby był jak br. K. żarliwym polityki teraźniej- 
szej obrońcą, t. j. ezłowieka, umiejącego pogodzić 
w swem sumieniu i literę prawa i ustawy libe- 
ralne, a razem rygor prawa karnego z r. 1852 
w zastosowaniu do publicystycznych utworów 
czeskich. Choć ten dział należy do sądownictwa, 
jednak nie łatwo znależć — powiadają — na- 
miestnika, chcącego się obojętnie przypatrywać 
anomalii, która przybiera formy reguły. 

Ze minister bez teki, dr. Berger, jakiś czas 
się kwasił ze swymi kolegami, sam przyznał przy 
bankiecie, danym marszałkowi Pratobeverze przez 
posłów sejmu niższo-anstrjackiego, ale ta seysja 
ma być już załatwioną, tem bardziej jeźli się po- 
twierdzi, że szansy objęcia ministerjum sprawie- 
wiedliwości dla ministra - dyrektora prasy się 
wzmogły. 

Wiedeńska wieczorna Abendpost podaje komu- 
nikację z bióra prasowego, że przy czułem poże- 
gnaniu ks. Auersperga z ministrami Przedlitawii, 
odówieżono zapomnianą dewizę byłego prezesa 
ministrów : „Wszyscy za jednego, a jeden za 
wszystkich“, ale nie powiada, na jak długo ta 
teorja wystarczy. 

Równocześnie organ urzędowy zaprzecza dwom 
wiadomościom, odnoszącym się do odroczonej po- 
dróży cesarskiej do Galicji, tj. powiada, że wpły- 
wu żadnego w tym względzie nie wywierał żaden 
gabinet obcy, i że arcyksiążę Albrecht rady swej 
nieudzielał. O powodach odroczenia wyraża się or- 
gan urzędowy dyplomatycznie, że powodów szu- 
kać nie potrzeba, bo są znane, i dlatego o nich 
Wiener Abdp. nie wspomina. 

Dziś odbyła się Rada ministrów. Mówią, że 
polityka pojednawcza wzięła góręiże do rozwią- 
zania sejmu nie przyjdzie, bo właściwie brak 
prawnej podstawy, mimo natarczywości organów, 
które dla osobistych swych widoków, 
gwałtownych środków doradzają. 


20. Posiedzenie sejmowe 
z dnia 28. września (Dokończenie). 


O godzinie %,7 wieczór zagaił marszałek po- 
siedzenie na nowo. 

Sekretarz br. Tarnowski odczytnje inter- 
pelację, podpisaną przez pp. Dzwonkowskiego, 
Cichorza i kilkudziesięciu innych posłów, w któ- 
rej interpelanci zapytują, kiedy przyjdzie na po- 
rządek dzienuy sprawozdanie komisji propiną- 
cyjnej, obawiają się bowiem, aby z powodu bra- 
ku czasu ta ważna sprawa nie została znowu od- 
roczoną do przyszłej sesji. 

Poseł hr. Badeni jako przewodniczący ko- 
misji propinacyjnej odpowiada w ciągu posiedze- 
nia na tę interpelację zapewnieniem, że dotyczą- 
cy elaborat komisyjny już w tych dniach będzie 
mógł być wzięty pod obrady. 

Z porządku dziennego następuje rozprawa 
szczegółowa nad projektem do ustawy o organi- 
zacji seminarjów nauczycielskich. 

P. Sawczyński jako sprawozdawca od- 
czytuje $. 1. stylizacji komisyjnej : 

i W królestwie Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem 
księztwem Krakowskiem założone będa seminarja nan- 
czycielskie jako osobne zakłady, mające na celu kształ 
cenie kandydatów na nauczycieli dla szkół ludowych 
wiejskich i miejskich, a to na teraz w liczbie dotych- 
czasowych siedmiu preparand. 

Seminarja te bedą bądź wyższemi o trzech, bądź 
niższemi o dwóch całorocznych kursacb. 

Rodzaj seminarjów, i miejsca, w których będą u- 
mieszczone, oznaczy Rada szkolna. 

Pietruski: Zapytywano, dlaczego Wy. 
dział proponuje tyłko pięć, a nie siedm semina- 
rjów, tak jak dotychczas było preparand i jak 
żąda Rada szkolna i komisja edukacyjna. Wy- 
dział kierował się w tej sprawić względami po- 
trzeby i możności. Wykazy statystyczne dowo- 
dzą, że w całej Galicji pobiera w preparandach 
nauki rocznie około dwustu kilkudziesięciu kan- 
dydatów. Więc dla t kiej liczby wystarczy pięć 
zakładów. A że ROA. fnnduszu normalne- 

tóre mają być użyte na utrzymanie Seming. 
> przyn szą rocznego dochodu 26.000 zir., 
co wystarczy tylko na utrzymanie pięciu zakłą. 
dów. a nie można liczyć, aby ze skarbu „aństwą 
przyczyniono się do utrzymania dałszych dwóch 

ROCA ; imieniu Wydziału krajowe 
seminarjów, więc W Imieniu vy Jowego 
wnoszę poprawkę, aby przy „końcu $. 1. stało: 
„A to na teraz w liczbie pięciu . (Poparto). 

Ks. Pawlików stawia poprawkę, aby wy- 
rażono, że seminarja mają być pozostawione w 
tych miejscach, gdzie dotychczas istniały; dalej, 
aby nieużywano nazwy „seminarjów* ale położo- 
na natomiast „preparandorja*, A ewentualnie gdy- 
by te poprawki nie utrzymały SIę, wnosl, aby we 
Lwowie byly kursa pedagogiczne, jeden polski a 
drugi ruski, po za Lwowem zaś w tych miejscach, 
gdzie dotychczas były ruskie zakłady, aby pozo- 
stały i nadal. 

Dr. Majer: Komisja proponowała 7 semi- 


narjów, bo wstrętnem jej było umniejszać liezbę 
dotychczas istniejących zakładów. Komisja propo- 
nowała także większą liczbę, aby ułatwić kan- 
dydatom pobieranie nauki przez to, że każdemu 
bliżejby było z domu do miejsea, gdzieby istniało 
seminarjum, gdyby one gęściej były rozsiane po 
krajn. Komisja pamiętała także o braku fundu- 
szów materjalnych na utrzymanie 7 zakładów, 
ale sądziła ona, że teraz założonoby tyle, na ile 
wystarczyłoby pieniędzy, a że z czasem, w mia- 
rę możności nzupełnianoby ustawą orzeczoną Cy- 
frę zakładów. Aby więc myśl tę komisji dokła- 
dniej wypowiedzieć, stawiam poprawkę: „a to na 
teraz w liczbie 5, a w razie możności 7.“ 

Co się tycze nazwiska, to mojem zdaniem 
rzecz ta zanadto podrzędnej wagi, aby o niej 
wiele mówić, więc kiedy ksiądz Pawlików po- 
ruszył tę kwestię, to odpowiem mu, że wy- 
raz „seminarjum* najlepiej może określa cel 
istnienia zakładów, o jakich tu mowa. Etymo- 
logiczne pochodzenie tego wyrazu wskazuje, że 
zakłady te mają być właściwie „zakładami roz- 
płodowemi* nauczycielskiemi, mają przygotować 
nasienie, narybek, dla stanu nauczycielskiego. 

Oznaczenie miejsc, gdzie mają istnieć zakła- 
dy, powinno być pozostawione Radzie szkolnej. 

Wskutek oświadczeń dr. Majera, cofa 
Pietruski w imieniu Wydziału- krajowego 
swoją poprawkę. 

Skrzyński podnosi poprawkę Pietruskie- 
go. Nie należy zdaniem jego wyrażać z góry, że 
w miarę możuości założonoby 7 seminarjów, bo 
możnaby i więcej ich założyć gdyby było zaco. 

Sawczyński: Spór o nazwę zakładów, 
o których obecnie jest mowa, to zdaniem mojem 
jest spór o wiatr. W ogóle żadna nazwa nie jest 
w stanie zupełnie dokładnie przedmiot określić. 
I tak szewc nazywa się szewcem, chociaż on nietyl- 
ko szyje, ale i kraje, a krawiec krawcem, chociaż 
nietylko kraje, ale i szyje. Mniejsza więe o to, 
Jak się ta albo owa rzecz nazywać będzie, byle 
była coś warta, czyli jak mówi ruskie przysłowie: 
„Jak zwaw, tak zwaw, aby szezo daw.“ 

Co do miejsc, to powinno to zostawione 
być władzy wykonawezej. Ks. Pawlików chce, 
aby we Lwowie zostały i nadal dwa seminarja, 
choć tu jest najdrożej, więc dla kandydatów, któ- 
rzy Są zwykle niezasobni, najtrudniej tu utrzy- 
mać się. Rada szkolna ma zamiar w Tarnopolu 
i w Stanisławowie pootwierać takie zakłady, ze 
względu na to, że dotychczas oprócz kursu w Bn- 
czaczu, w całej wschodniej Galicji nie było ani 
jednego zakładu tego rodzaju, tak że kandydaei 
od Husiatyna itp. musieli ściągać się aż do Lwo- 
wa. Ale ks. Pawlikowowi jest to zupelnie obo- 
jętnem — byle tylko przy dawnem zostało! 

Przy głosowaniu upadają wszystkie popraw- 
ki ks. Pawlikowa i wniosek p. Skrzyńskiego. 

Do drugiego ustępu stawia ks. Pawli- 
ków znowu poprawkę, aby za pozwoleniem Ra- 
dy szkolnej można było już po dwu latach zdać 
egzamin z wyższego kursu pedagogicznego. 

, P. Czerkawski i sprawozdawca wyka- 
zują, że ponieważ plan nauk w tych zakładach 
będzie stanowił pewną organiczną niejako ca- 
łość, to dopuszczenie takiego samowolnego ukró 
cania czasu trwania studjów przygotowawczych 
dla kandydatów nauczycielskich, jest niemożliwe. 

Poprawkę ks. Pawlikowa odrzucono. 

Trzeci ustęp w $. 1 przyjęto bea rozpraw. 

$. 2. brzmi: 

Dla odbywania ćwiczeń praktycznych w nanczaniu 
i nabywaniu wprawy w obchodzeniu się z młodzieżą, 
tudzież dla bezpośredniego obznajomienia seminarzystów 
z urządzeniem, trybem i zawiadowaniem szkołą , połą- 
czona będzie z każdem seminarjum szkoła ludowa. 

I do tego $. stawia ks. Pawlików po- 
prawkę w tym duchu aby zostało po dawnemu, ale 
po replice sprawozdawcy odrzucono ją, a przyjęto 
stylizację komisyjną. 

$. 3. brzmi: 


8. 3. W seminarjach wyższych wykładane będą 
następujące przedmioty obowiązkowe : 

1. Nanka religii. 

2. Jezyk polski. k 

3. s ruski, 

4, „ niemiecki. A 

5. Arytmetyka z nwzględnieniem rachunkowości 
przemysłowo-rolniczej. 

6. Geometrja. 

7. Geografia i historja ze szezególnem uwzględnie- 
niem kraju ojczystego. 

8. Nanki przyrodnicze, przedewszystkiem w zasto- 
sowaniu do gospodarstwa wiejskiego, do technologii, 
tudzież zachowania zdrowia człowieka, 

9. Psychologia, jako nauka przygotowawcza do 

10. Pedagogiki w połączeniu z dydaktyką i nauką 
o szkolnictwie» 

11. Najpotrzebniejsze wiadomości z nanki o gospo- 
darstwie społecznem, objaśnione datami ze statystyki 
krajowej i anstrjackiej, 

12. Wiadomości o konstytucji krajowej ze szczegól- 
nem uwzględnieniem instytneyj autonomicznych. 

18. Kaligrafia. 

14. Rysunki. 

15. Spiew i muzyka. 

16. Gimnastyka, 

Jeżeli w miejscu, gdzie jest seminacjum, znajduje 
się zakład głuchoniemych, seminarzyści mają się óbzna- 
jomić z metodą udzielania im nauki. 

Ks. Pawlików zapytuje, co znaczą nastę- 
pujące Wyrazy: rachunkowość przemysłowo-Tolni- 
nieza, Szkolnictwo i gospodarstwo społeczne. 
(Śmiech). š 

P. Golejewgki wnosi, aby począwszy 
od tego Ś- całą ustawę przyjąć en bloc, co popar- 
to bardzo licznie, ' 

Temu wnioskowi hr. Golejewskiego Sprzeci- 
wiali się: Rusini, dr. Hónigsmann i p. Rutowski. 
Przemówił za tym wnioskiem dr. Koczyński. 

Nadmienić także wypada, że przy Sposobno- 
ści jakiejś tam poprawki, którą wnosił p. Kowal- 
ski (aby wykluczyć z planu nauk w Seminarjach 
nauczycielskich wiadomości o konstytucji krajo- 


wej) wypadło p. Kowalskiemu użyć wyrazu 
„obywatel państwa*. A żę brak na to utarte 
go ruskiego wyrazu, tylko używają natomiast 
Świętojurey sztackij krażdanyn więc uznał on za 
stosowne prosić Izbę 0 izwynenie, że używa tego 
wyrazu, i tłómaczy Się tem, iż w autoryzowa- 
nym przez rząd słowniku ruskim figuruje on na 
którejś tam stronie tej książki. Izba ; publiczność 
przyjmuje to uniewinnianie 8ię p. sowietnika ho 
merycznym śmiechem, a Sprawozdawo:. Sawczyń 
ski pobił zupełnie i Pawlikowa i Kowalskiego 
argumentami i dowcipem. 

Przy głosowaniu bardzo znaczną większością 
przyjmuje lzba wniosek hr. Golejewskiego 
i uchwalono potem całą ustawę 1 w trzeciem 
czytaniu. 

Następnym przedmiotem porządku dziennego 
jest sprawozdanie komisyjne o projekcie do usta- 
wy 0 uwolnieniu budynków nowozbudowanych, 
dobudowanych i przebudowanych od podatku 
krajowego. i 

Ustawę tę przyjęto także bez zmian i w trze- 
ciem czytaniu. 

W imieniu komisji administracyjnej zdaje po- 
tem sprawę poseł Paszkowski o przydzielo- 
nych tej komisji petycjach. 
~ Najpierw zajęto się wnioskiem Kady powia* 
towej Brzeskiej o zaprowadzenie przymusowej 
asekuracji na wszystkie budynki w kraju. 

Komisja proponuje, aby nad tą petycją przejść 
do porządku dziennego. Wniosek swój motywuje 
komisja przedewszystkiem tem, że z zasady nie 
można się zgodzić na przymusowe zaprowadzenie 
ubezpieczeń od ognia, bo jest to czemś tak namą- 
ealnie użytecznem, że każdy rozsądniejszy gospo- 
darz sam to uzna, więc przymus byłby tu nie na 
miejscu. Zresztą przymusowe ubezpieczenie wszy- 
stkich budynków w kraju działałoby bardzo de- 
moralizująco, bo wielu własną ręką podpalałoby 
swoje mienie, aby wziąć gotówkę, gdy statuta 
prywatnych Towarzystw wyraźnie zabraniają przyj 
mywania nbezpieczeń indywidnów, złą opinię mą- 
jących. Przy przymusowem asekurowaniu wszy: 
stkich budynków, nie możnaby uniknąć tego. 
Zresztą szacowanie i w ogóle zawiadowstwo ta- 
kiej instytucji musiałoby być tak skomplikowane, 
że koszta jego przewyższyłyby użyteczność. 

Izba przychyla się do wniosku komisji. 

Następnie referuje p. Paszkowski o pe- 
tycji naczelnika powiatu Starosądeckiego, właści- 
ciela Szczawnicy, gminy tamtejszej i gości ką- 
pielowych o wydanie ustawy krajowej na korzyść 
istniejących w kraju zdrojowisk, a to wedle wy- 
rażonych w petycji punktów zasadniczych. 

Komisja uznaje podane w petycji wskazówki 
za niepraktyczne, i dlatego proponuje, aby sejm 
przeszedł nad nią do porządku dziennego, wnosi 
jednak przy tej sposobności ze swej strony, aby 

a) polecić Wydziałowi krajowemu zbadanie 
kwestji, jakim sposobem możnaby przyczynić sią 
do podniesienia zwrojowisk krajowych ; 

b) wezwać Wydział, aby przedłożył na przy: 
szłej sesji projekt do ustawy tego rodzaju. 

Wniosek ten przyjmuje Izba. 

Poseł Agopsowicz zdaje potem sprawę o 

etycji miasta Brodów o upoważnienie pobierania 

dodatek do podatku konsumcyjnego w stosunku 
80%, na rzecz gminy. Komisja z uwagi, że zwierz- 
chność gminna pominęła właściwą Radę powiato- 
wą i udała się wprost do sejmu, przez co prze- 
kroczyła $. 100 ustawy gminnej, proponuje przej: 
ście nad tą petycją do porządku dziennego. 

Poseł Hó nigsm ann sprzeciwia się, ażeby 
sejm dla czczej formalności miał pozbawiać mia 
sto tak ważnego dochodu, z którego miasto czer 
pie źródło utrzymania swej służby i swoich za- 
kładów. Fundusz ten stanowi dla miasta 16.000 
złr., i miasto byłoby skutkiem tego przyprawione 
o ruinę; wnoSł więć: aby Wysoki sejm wydał 
osobną ustawę tej treści, a gdyby wniosek ten 
npadł, ewentualnie stawia drugi wniosek, aby pe- 
tycje tę odesłać napowrót komisji administracyj- 
nej z poleceniem, iżby ta zniosła się w jak naj- 
krótszej drodze z Wydzialem krajowym i Wy- 
działem Rady powiatowej brodzkiej, i po rozpa- 
trzeniu rekursu, wniesionego w tej sprawie przez 
miasto Brody do Wydziału krajowego przeciw 
uchwale Rady powiatowej tamtejszej, przedłożyła 
rzecz całą do decyzji sejmu. Grocholski wy- 
Jaśnia tę sprawę tak, że miasto Brody będąc w 
procesie z właścicielem Mołodeckim, do którego 
w mieście należy 80 szynkarzy i do miasta 80, 
pozbawia się dobrowolnie prawa propinacji, aby 
zabić dochody propinacyjne p. Mołodeckiego, i 
w tym cela chce nałożyć podatek tak wysoki 
konsamcyjny na szynkarzy, gdy swoim daje w 
dzierzawę szynki darmo. Sprawa ta jest już od 
lat kilkudziesięciu przedmiotem procesu sądowe. 
go, i właściciel stracił już na tem do pół miliona 
złotych. 5 
Izba przechodzi nad tą petycją do porządku 
dziennego. a: 

Podobnie też postąpiła i z petycją Mołode- 
ckiego — w tym samym przedmiocie nadeszłą do 
sejmu. Wprawdzie Komisja administracyjna pro- 
ponowała odesłanie jej Radzie powiatowej z szcze- 
gólniejszem uwzględnieniem, lecz Grocholski 
oparł się temu. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 9. 

„ Na porządku dziennym przyszłego posiedze- 
nia: Wybór 1 delegata z większych posiadłości 
do Rady państwa. Sprawozdanie komisji konsty- 
tueyjnej, znoszące postanowienia ograniczające 
wybór nie-chrześcian do zwierzchności gminnej. 
Sprawozdanie komisji administracyjnej o policji 
drogowej, i sprawozdanie komisji petycyjnej. 


AAA 


Przegląd polityczny. 
Austrja i Węgry. Dziennik nrzędowy 0- 
głasza następujące dwa odręczne pisma cesar 


skie : 
„Kochany ks. Auersperg! Stosując się dą 


podanej przez pana dnia 25. czerwca b. r, a w 
dniu 16. bm. ponowionej prośby, uwalniam pana 
w łasce od urzędu prezydenta ministerstwa dla 
zastąpionych w Radzie państwa królestw i kra- 
lów, i wynurzam panu zarazem Moje zupełne 
uznanie za gotowość, z jakąś pan ten urząd 
przyjął, i patrjotyczne poświęcenie, jakie przy 
wykonywaniu jego objawiłeś. 

Schónbrunn d. 24. września 1868. 

Franciszek Jozef w. r. Taafe W. t. 

Kochany panie Taaffe! Z dołączone- 
go tu odpisu wydanego dziś przezemnie odrę- 
cznego pisma do prezydenta ministrów, księcia 
Karola Auersperga, dowiesz się pan, że na po- 
wtórne jego żądanie uwolniłem go w łasce od 
tego urzędu. A 

Masz pan w swoim charakterze jako zastęp- 
ca prezydenta ministrów prowadzić.. dotychcza- 
sowo sprawy, należące do prezydjum Rady mi- 
nistrów. 

Schónbrun d. 24. Września 1868. 

Franciszek Józef W. r. Taafe w. r. 

Debatte, mówiąc 0 trudności obecnego polo- 
żenia, żąda od obecnego ministerstwa jakiegoś 
programu, godnego mężów stanu, dzierzących w 
tak ważnej chwili stór spraw państwowych. „Po- 
wiedzą może niektórzy, pisze ten dziennik, że 
program ten mieści się w konstytucji. Dalecy 
jesteśmy od negowania wielkich zasad. konstytucji 
ałbo nawet krytykowania ich. To tylko jest dzi- 
wne, że nawet ci, którzy odrądzali podróży cega- 
rzowi, teraz całkiem otwarcie przyznają, że rząd 
na serjo. powinien pomyśleśo tem, w jaki sposób 
możnaby porozumieć się z Pojakąmi. . Lecz tran- 
zakeja ta, czego nam niezawodnie nikt niezaprze- 
czy, z pewnością niedą się osiągnąć w inny spo- 
sób, jak przez zmiany w konstytucji. Lecz gdy 
chcecie już robić zmiany, to nie zadowalniajcie się 
połowieznościami, które znowu tylko na jakiś czaa 
wystarezą i nigdy niepozwolą nam ustalić nasze 
stosunki państwowe; ale wykonajcie odważnie tę 
operację, bez której uleczenie nie jest możliwe. 

„Jeden z tutejszych (wiedeńskich) dzienników, 
który stanowiska konstytucyjnego broni z wielką 
energią, mówił wczoraj obszernie o tem, że było 
może politycznie przyznać Polakom przy rewizji 
konstytucji w grudniu z. r. to samo stanowisko, 
jakie zajmują obecnie we Węgrzech Kroaci; lecz 
gdy już raz uczyniono inaczej, to powinno pozo- 
stać przy tem. Ta konkluzja jest wręcz mylna. 
Jeżeli ten pomysł wtedy był polityczny — a zdaja 
nam się że wspomniany dziennik mniej więcej 
to przyznaje — to hyłby on równie politycznym 
i dziś, i niepowinnoby go się tak lekko zbywać. 

„Jeżli chcemy połążyć koniec federalistycznym 
krzykom sejmów i krajów, jeźli chcemy dójść do 
upragnionego celu bezpośrednich wyborów do 
Rady państwa, bez czego ona musi zostać co do 
liczby, inteligencji, świeżości i energii bardzo pod- 
rzędną korporacją, to potrzebujemy do tego ko- 
niecznie pomocy Polaków. Studjujmy więe spra- 
wę odpowiedniej zmiany w naszej konstytucji , i 
nie wzdrygajmy się już dzisiaj przedsięwziąść jej 
przerobienie. ©O wiele lepiej będzie wcześnie u- 
skutecznić to dobrowolnie, jak narażać się na 
niebezpieczeństwo runięcia.* 

W dosłownem brzmieniu przytaczamy ten 
nstęp artykułu Debatty, w którym wypowiedziane 
jest to, co jest u nas wyrazem powszechnej opi- 
nii. Powiedzenie to ma więc o tyle znaczenie , 
Że jest dowodem, iż myśl ta i u Niemców zaczy- 
na znajdywać posłuch. Okoliezność, że tak po- 
ważny organ jak Debatie przemawia w tym duchu, 
można nazwać objawem pocieszającym. 

W sejmie pragskim był Sehmeykal sprawo- 
zdawcą komisji, wysadzonej do rozbioru deklara- 
cji posłów czeskich i wniósł, aby ich odsądzono 
od mandatu. Długie motywowanie tego wniosku 
wywołało huczne oklaski; przy imiennem głoso- 
waniu wniosek ten przyjętym został jednogłośnie. 
Po załatwieniu tej sprawy marszałek sejmowy o- 
świadczył, że zamyka sesję sejmową. Namiestnik 
przemówił następnie: „Co przy otwarciu sejmu 
wypowiedziałem jako nadzieję, ziściło się w Czy- 
nie; jestem przekonany, że prace sejmu zupełnym 
skutkiem będą uwuieńczzone. Muszę tylko głę- 
boki żal wyrazić, że wielu członków sejmu nie 
brało udziału w jego pracach; jestto tem więcej 
pożałowania godnem, że oddalenie szkodliwie 
działa na dobro państwa i na szczegółowe inte- 
resa. Rząd spodziewa się, że na najbliższym sej- 
mie będzie widział zgromadzonych wszystkich za- 
stępców kraju w pełnej liczbie. Nie mążna rzą- 
dowi zarzucić, aby zstąpił ze stanowiska kensty- 
tncyjnego, z tego stanowiska, na którem jedynie 
utrzymanie państwa i zaspokojenie wszystkich je- 
go ludów osiągniętem być może. Nie można my 
zarzucić, aby tym zasadom prawnopaństwowym, 


zastrzegającym autonomii krajowej szerokie gra- | 


nice, sprzeciwiał się lub ją chciał Kcieśniać. 

Opat Zeidler w imieniu zgromadzenia dzię- 

kował marszałkowi sejmowemu za przewodni- 
ctwo i złożył podobne podziękowanie namie- 
stnikowi. 
„ Marszałek rzekł; Urząd przewodniczącego 
jest miłym i łatwym, kiedy zgromadzenie z taką 
dobrą chęcią i zaufaniem postępuje, i gdzie obra- 
dy w tak godny sposób są prowadzone. 

Mowa marszałka była przeplataną nawpół 
czeskim a nawpół niemieckim językiem i kończy- 
ła się okrzykiem na cześć cesarza. Zwykłym 
zwyczajem Izbą po trzykroć powtórzyła okrzyk. 

_ Jr. Andrassy, prezydent Rady ministrów wę- 
gierskich, zapadł był na zdrowiu. Zapalenie 0- 
czów i lebra zatrzymała go w łóżku — ostatni 
buletyn donosi, że się ma lepiej. 

Nad sprawą szkół Jdowych obradował sejm 
węgierski w Sobotę ną tajnem posiedzeniu. Jak 
Pester Corr. donosi, deputowani protestancey Ti- 
sza i Zsedenyi występywali przeciw ustawie. Mi- 
nister oświecenia Kótvós stawał w jej obronie. 
Pulszky obwiadczał się za stanowczem rozdziele- 
niem szkoły od kościoła, gdyż twierdzi, że pań- 
stwo i gmina nie mają nie wspólnego z wyzna- 
niem. Mowa Pulszkyego wywołała wielkie wzbu 
rzenie. Radykalni, niektórzy z lewicy i deakiśej 
mieli się wyrażać w duchu Pulszkyego. 
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DODATEK do Nru. 224 GAZETY NARODOWEJ z dnia 29, Września 1868. 


W Peszcie zajmuje się sejm sprawą wydzie- 
rżawienia lasów rządowych. Minister sprawiedli- 
wości wniósł przedłożenie do Izby o ostateczne 
załatwienie spraw serwitutowych. Budżet na rok 
1868 przyjęła Izba w ogółnćój i szczegółowej roz- 
prawie bez zmiany. 


Francja. Książę Walewski umarł dnia 27. bm. 
wieczór nagle na apopleksję. 

Rochefort i minister Baroche pojedynkowali 
się w pobliżu Akwizgranu. Pierwszy lekko, drugi 
ciężko raniony. 

Le Gaulois donosi, że wielu ochotników fran- 
enzkich udało się do Hiszpanii nieść pomoe po- 
wstaniu. Książę Montpensier zawiadomił cesarza 
Napoleona, iż nigdy nie pozwoli żonie swojej 
przyjąć korony hiszpańskiej. 


Hiszpania. Gironde dowiaduje się z Leridy, 
że w mieście tem sztandar powstania podniósł 
młodszy: Pierrad. W proklamacji, którą wydała 
junta Leridy, znajduje się następujący ustęp: 
„Obywatele ! Brak wam wszelkich wolności! Aby 
je otrzymać, chwyćcie za broń. Nie składajcie 
jej, dopóki nie wywalczycie sobie wszystkich wol- 
ności, — albo mówiąc dokładniej, nie składajcie 
jej nigdy. Nie dopuśćcie, aby na miejscu tyrana, 
którego karzecie, zasiadł nowy tyran. Nie wracaj- 
cie do domów bez ogłoszenia praw człowieka. Q- 
by prawa te zechciało ubwięcić zgromadzenie na- 
rodowe, wybrane przez ogólne głosowanie! Wol- 
ność, cała wolność, albo śmierć l“ 

Gaulois otrzymuje z Barcelony dokument tej 
treści: „Precz z dynastją — ogólne głosowanie — 
konstytnęyjne kortezy — rewolucja! Znajdujemy 
się w najważniejszej chwili, a więc i usiłowania 
nasze powinny być największe. Wreszcie po dłu- 
gich i boleśnych przejściach przekonał się naród, 
że złe leży w korzeniach naszych zastarzałych 
instytucyj, © Pete więc postanowili wszyscy 
prawi mężowie obalić tego bałwana, którego na- 
ród czcił ze szkodą swej wolności !* 

Donoszą z Paryża, że Gonzales Bravo znaj- 
duje się już na francuzkiem terytorjum. 

Cała hiszpańska arystokracja ucieka groma- 
dnie do Francji. W dwóch dniach wzięto na pół- 
nocnej kolei około 2 tysiące biletów pierwszej 
klasy. 

O ile z dotychczasowych doniesień można 
wnioskować, prócz floty, zrewoltowało się także 
za jej pośrednictwem całe wybrzeże po RSP. 
Pułkownik Rada stoi na czele 400 ludzi między 
Logrono a w Ciaco Villas pojawiły się dość zna- 
cząe oddziały, dowodzone przez pułkownika Mo- 
riones. 

Wolffa biuro telegraficzne rozesłało  dzieną 
nikom następujące dwa telegramy: „Hr. Girgenti 
zamknięto drogę w Sierra Morena. Korduba i 
Anteqnera, podobnie jak arsenał w F'errol, znaj- 
dują się w ręku powstańców. W prowincjach 
zwiększają się oddziały powstańcze. Królowa jest 
jeszcze w San Sebastian.“ Druga depesza mó- 
wi: „Powstanie rozszerzyło sie na następujące 
prowincje: Kadyks, Sewilla, Alicante, Algeziras, 
Vigo, Ferrol, Korunna, Logrono. Przednia straż 
margrabiego Novaliches, która przeszła do po- 
wstańcgów, liczyła 3 tysiące żołnierzy.“ 

ę San Sebastian telegrafują pod dniem 27. 
września więczór: Jenerał Prim ukazał się z trze- 
ma fregatami pod Kartageną. Dowódzea tej 
twierdzy odrzucił wezwanie względem poddania 
się. Novaliches ofrzymał w  Montora posiłki. 
Serrano jest w Kordubie. Rząd hiszpański tele- 
grafował do swoich reprezentantów za granicą, 
że jenerał Concha odradzał początkowo zgo- 
dzenia się ną objawiony zamiar rządu angiel- 
skiego, który chciał wysłać okręty wojenne na 
brzegi hiszpańskiej; wszelako gdy powstańcy po- 
wzięli zamiar bombardowania Kartageny, zawia- 
domił ou rząd angielski, iż może przedsiębrać 
kroki, jakie za stog0wne uzna. 

Urzędowa gazeta madrycka ogłasza dwa de- 
krety. W pierwszym przyrzeka minister wojny 
dać wszystkim wiernym Żołnierzom dodatek do 
płacy na czas walki z powstańcami, a w drugim 
powołuje oficerów i jenerałów, zostających na 
urlopie, do czynnej służby. 

Włochy. Gazeta urzędowa ogłasza dekret, 
znoszący sekwestrację położoną na dobra alody- 
alne byłego księcia modeńskiego. Król jedzie 
we wtorek do Neapolu; towarzyszyć mu będą 
ministrowie sprawiedliwości i skarbu, oraz prezes 
rady ministrów. Izby mają się znów zebrać 16. 
listopada. 

Podróż króla Wiktora Emanuela do Neapo- 
lu w towarzystwie kilku ministrów nie jest wca- 
le przejażdżką. Idzie tam nietylko o reformy ad- 
ministracyjne, jak + głoszą dzienniki włoskie, ale 
i ie i o to, aby król obecnością swoją oży- 
wił i rozbudził łączność Włoch południowych z 
jego koroną, zwłaszcza wobee rozniecania da- 
wnych bourbońskich ucznć, do czego dał powód 
świeży pohyt hr. Girgenti w Paryżu. 

Rząd włoski miał z powodu wypadków w 
Hiszpanii wydać rozkaz, aby dwie fregaty popły: 
nęły na wody hiszpańskie dla opieki poddanych 
włoskich, przebywających w Hiszpanii. 


Kronika. 

— Stanisławów d. 29. września. Dzień 28. był tu 
dla nas w tej okolicy bardzo okropnym — przedpołu- 
dniem wybuchł ogień we wsi Pszenicznikach (pod Ty- 
smienicy położonej), zaraz za chwilę w Stanisławowie —- 
popołudniu o godzinie 3. w mieście Tyśmienicy, a przed 
wieczorem na przedmięściu Stanisławowskiem w Ty- 
śmienicy, i tak byliśmy ze wszech stron otoczeni o- 
gniem; do tego wiatr ogromny i posucha, Niewiedzieć 
co było wprzódy łapać i wynosić, gdyż wszędzie bu- 
dynki, zboża, słomy itd.; szczęściem, Że się wiatr u- 
łożył po zachodzie słońca, bo byłaby cała Tyśmienica 
do szczętu spłonęła. Stanisławów spalu się do szczętu, 
rynek z ratuszem, Lipowa ulica, Brukowane przedmie- 
ście, Tyśmienieckie itd., tak dalece, że mało domów w 
tem mieście pozostało, a ratusz runął w gruzy, wszy- 
stkie zapasy i bogactwa tego miasta pożar pochłongł, 
a nawet i archiwa sie popaliły; spalił się cyrkuł, magi- 
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strat, forum, kościół ormiański itd., i wszystkie akta. 
Mnóstwo ludzi pozabijało i popaliło się. Okropnie pa- 
trzeć na to spustoszenie, gdyż tyle tysiecy Indzi bez 
chleba, odzieży i pomieszkania pozostało ! 

"72 Na pogorzelców stanisławowskich złożyło w 
Administracji Gazety Narodowej „Pierwsze Towarzystwo 
borysławskie do wydobywania petroleum“ sto złr. w. a. 


(Nadesłane). Z dniem 15. września b. r. rozpoczę- 
ły sie w moim zakładzie pełne kursa nauk, przepisa- 
nych programem, który zeszłego roku jeszcze był ogło- 
szony i znalazł tyle sympatji i uznania, © 

Nie zrążając się trudnościami, idę naprzód z tə 
wiarą, że ziomkowie moi przekonani, 'iż pragnę wedle 
sił moich z pożytkiem krajowi służyć, wesprą mnie 
tem przynajmniej, że z ufnością powierzą mi swe dzieci. 
Wzrastająca z każdym dniem liczba aczemnie wskazuje, 
że w oczekiwaniach moich zawiedziona nie' będe. 

Skład sił naukowych, staranuy nadzór i wewnętrzne 
urządzenie zakładu podają wszelką rękojmię, że dzieci 
w nim z pożytkiem nauki pobierać będą; obszerny lo- 
kal zapewnia uczennicom ze wsi, u mnie zamieszkałym, 
wszelkie wygody pod względem zdrowia, dochodzącym 
zaś oddawanie się naukom z całą swobodą. 

Julia Selinger, 
ulica Wyższa Ormiańska nr. 128. 


Dom zleeeń rolników. Pod tą nazwą otworzył w 
Czerniowcach zakład handlowo -rolniczy Antoni Gostko- 
wski, członek komitetu Tow. gosp. gal. Celem tego 
zakładu jest pośredniczyć we wszystkich czynnościach 
handlowych, które mogą spowodować potrzeby rolni- 
ctwa w obrębie Bukowiny. Z programu można wnosić, 
że właściciel tej firmy położył sobie za szczególne za- 
danie pielęgnować stosunki handlowe między Galicją a 
Bukowiną, Dla gospodarzy naszych nie bez poży- 
tku mogłoby być pośrednictwo domu zleceń roluików 
p. G. w sprawach zakupna kukuradzy do gorzelń, wo- 
łów do wypasu i grubowełnistych owiec mołdawskich. 

Br. Gostkowski pozawiązywał o ile nam wiadomo 
bardzo obszerne stosunki. 

Wiedeń d. 28. września. Na dzisiejszy targ przy- 
pedzono wołów galicyjskich 1401, węgierskich 709, re- 
szta z niemieckich prowincyj, — razem 2430 sztuk. 
Targ był dosyć powolny, jednakowo droższy od prze- 
szłego tygodnia. Płacono za galicyjskie kiepskie woły 
28 do 28% złr., lepsze 29 do 31 złr., węgierskie 29% 
złr.; stajenne 30 do 32 złr. Ponieważ z przeszłego ty- 
godnia rzeżniki mają zapasy, zostało niesprzedanych do 
250 sztuk. J. Krzysztofowicz. 
Sprostowanie. Adjunkt konceptowy bukowiń- 
skiego rządu krajowego Henryk Róża mianowany zo- 
stał prowizorycznie koncepistą przy komisji krajowej 
dła spraw serwitutowych w Czerniowcach, a nie jak to 


Qstatnia wiadomości. 


Według przysłanego przez hr. Gołuchowskie- 

go telegramu urzędowego z d. 29. bm., podróż 
Najj. Państwa do Galicji stanowczo została odwo- 
łana. l 
Cesarz wyjechał do Gödöllö. 
Według ostatnich telegraficznych wiadomości 
hr. Gołuchowski podał się definitywnie do dymi- 
sji. Rozpoczęto wprawdzie z nim traktowania o 
dalsze pozostanie, ale te Się nie powiodły. Widać 
iż ministerstwo mie chciąło przystać na żądania 
hr. Gołachowskiego c6'46 kraju rfaszego. ~ 

P. Possingera powołano z Krakowa do Wie- 
dnia, zapewne aby urządzić pewne <prowizorjum. 

Słychać, że i hr. Alfred Potocki ma się po- 
dać, czy już się podał do dymisji. Hrabia Grołu- 
chowski dzisiaj wyjeżdża z Wiednia a jutro do 
Lwowa przybędzie. 

Neus freie Presse zamieszcza gwałtowny arty- 
kuł przeciwko Węgrom z powodu sprzyjania ich 
Polakom. 

Z tonu wszystkich dzienników widać, że w 
Wiedniu panuje największy chaos najrozmaitszych 
pogłosek i kombinacyj. Wszyscy czują, że coś 
stanowczego stać się musi w kwestji galicyjskiej, 
napierają na ministerstwo, aby zdobyło się na eoś 
stanowczego, a znów z drugiej strony zaciekle 
bronią zasady nietykalności konstytucji. W mi- 
nisterstwie niezgoda. Dr. Giskra i Herbst nie 
chcą, aby ministerstwu prezydował chociażby 
ppe oeno hr. Taafe. Dr. Herbst, jak pisze 

orespondent Pester Lloyda, czeka tylko sposo- 

bności, aby „z honorem“ ustąpić. Niemożna na 
razie znaleźć odpowiedniej osobistości na prezy- 
denta ministrów ; hr. Antoni Auersperg (Grün) 
nie przyjął wezwania a br. Kellersperg uraził 
dotychczasowych ministrów. 

Stara Presse namiętnie nderza na ministra 
Herbsta. Jest to niezawodnym znakiem, że pod 
nim grunt się chwieje, bo -Prese niem zwycza- 
ju uderzać ma tych, którzy mocno stoją. ‘IDo 
Correspondenz tetegrafują z Wiednia, że dr. Herbst 
z pewnością ustąpi, a br. Kellersperg wejdzie do 
gabinetu. 

W dniu 28. hm., poświęconym czci patrona 
Czech, św. Wacława, wyprawiono w Pradze 
wielkie demonstracje. Na górze Żyszki odbyło się 
zgromadzenie ludowe, o którem nie uwiadomione 
nawet c. k. władz. Protestacje komisarza poli- 
cji nie zdołały skłonić zgromadzonych do rozej- 
ścia się i musiano użyć do tego dopiero wojska. 
Wieczorem zgromadziły się tłnmy ludu u statuy 
ów. Wacława, śpiewając pieśni narodowe, PO- 
czem wyruszono przed gmach kasyna niemieckie- 
go, gdzie wołano pereat! W różnych okolicach 
miasta demonstrowano także w rozmaity Sposób. 

Biskupowi Lineu, Rudigierowi wytoczono 
proces o zbrodnię zaburzenią spokojności pu. 
hlicznej. } ; 

Powstanie w Hiszpanii z każdą chwilą wzma- 
ga się w siłę. Prim, wydał proklamację , którą 
ogłaszają wszystkie większe dzienniki biszpańskie. 
Zabrał on z Kadyksu 40 armat. Jenerał Serrano 
stoi w Kordubie w 10.000 ludzi. W. Andaluzji 
zorganizowano 25.000 gwardji narodowej, "W 
Bejar nżyto dzwonów kościelnych na materjał 
do lania dział, j 
Proklamacja, podpisana przez jenerałów, Ser- 
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rano, Prima, Dulczego, Bedoyę, Topete i innych, 


wypowiada uroczyście w imieniu narodu posłu- 
szeństwo rządowi królowej Izabeli II. Akt ten 
datowany jest z dnia 19. b. m. 

"Donoszą z Carogrodu, że rząd turecki za 
mierza odnowić zniesiony w roku 1767. patry- 
archat bółgarski, który to krok podkopałby bar- 
dzo grecko - moskiewską propagandę na. Wscho- 
dzie. iżwz=« 

Bank anglo - austrjacki zakłada w Mnicho- 
wie wespół z domami Eichthal, Hirsch i*Fróh 
lich bank, z zakładowym kapitałem 7 milionów. 


26. Pogiedzenie sejmowe, 

Protokół przyjęto z małem stylistycznem spro- 
stowaniem p. Majera w ustawie o seminarjath. 

*Dr. Landesberget prosi o przydłażenie 
urlopu jeszcze o 8 dni (a więc do Końca seśjif). 
Udzielono. 

Golejewski podaje naglący wniosek, pod- 
pisany przez 68 posłów, aby Wydział krajow 
upoważnił do dania pomocy pogorzelecom Stani- 
sławowa do wysokości 15,000 złr. Wnioskodaw- 
ca rozwija obraz nędzy miasta Stanisławowa, 
gdzie 6.000 osób bez dachu i chleba pożostału. 

Jabłonowski popiera wniosek. 

Polanowski robi poprawkę, aby zarazem 
załatwić i petycje innych spałonych miasteczek i 
Wydział upoważnić do wydania 20.000 2łr. na 
zapomogę. e 

Golejewski mniema, że w Stanisławowie 
chodzi o odwrócenie głodu, więc jest prawa” ni- 
gląca, a w innych miastach o odbudowanie. 

Zybłikiewitz wyjaśnia, żeitam chodzi 
o odwrócenie głodu i nędzy. 

Ks. Stempek wnosi poprawkę, że w 
Rzeszowskiem w jakiejś wsi spaliło się 17 chat, 
więc żeby i te wieś zapomódz. 

"Wyjaśniają mu, iż z funduszu krajowego na- 
głą pomoe tylko tam się daje, gdzie nieszczęście 
jest tak wielkie, że mu niepodobna siłami i do- 
broczynnością okolicy zapobiedz. 

*"Sejm w końcu Hel aby przesłać 
wnioski do komisji budżetowej, a ta aby już ju- 
tro złożyła sprawozdanie. 

Z kolei następuje rozprawa nad wnioskiem 
komisji nad projektem rządowym o zniesieniu o 
graniczeń żydów w ustawie gminnej. u" 

Sprawozdawca dr. Smolka. 

Torosiewiez stawia wniosek, aby w za- 
sadzie uznając równouprawnienie, na teraz jeszcze 
o iroczyć jej przeprowadzenie. 

Gniewosz mówi za przyjęciem wniosku 
komisji, ale Haller stawia wniosek, aby równo- 
cześnie zmienić i ustawę gminną w wieru punk 
tach, więc wniosek odesłać do komisji. 


Teleoramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 30. września. Wie- 
ner Abendpost ogłasza telegram namiestnika 
Czech, br. Kellersperga, do kanclerza państwa, 
w którym oświadcza, że telegram Pressy abso- 
lutnie jest fałszywy, i że on nigdy me mówił, 
jakoby br. Beust zapraszał go do wstąpienia do 
ministerjum. 

St. Gallen (w Szwajcarji) dnia 29, 
września. Ren przerwał brzegi pod Mont- 
lingen i Diepoldsau; wielu ludzi ótonęło ; wo- 
da jednak opada. 

Florencja dnia 29. września. Mi- 
nister wojny zarządził rozpyszczęnie na urlop 
17,000 żołnierzy. 

Paryż d. 29. września. Dzisiejszy 
Gaulois donosi: Baldrich z wojskiem powstań- 
czem wylądował w Vinaroz (w Katalonii. W 
Barcelonie spodziewają się lada chwila Prima; 
przybycie jego ma być hasłem do powstania. 
Espartero leży w łóżku, mimo to przystąpił do 
powstania. Concha i Duero podali się do dy- 
misji. Królowa powołała jenerała Cheste do San 
Sebastian do utworzenia gabinetu. Odpowiedź 
Chestego niewiadoma. Jezuier uwijają się, aby 
poruszyć prowincje Basków do podniesienia ʻo- 
ręża w obronie królowej. Kadyks ogłoszony 
wolnym .portem. Oddziały powstańcze wewnątrz 
kraju mnożą się. Pułk hrabiego Girgenti pod- 
niósł bunt. Według la France, w Nowarze i 
Arragonii poczęły się agitacje karlistowskie, 


rsą z dnia 29. września 1868, godzina 4. 
~ _ min 85, popołudniu. 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 57.70. Akoje 
Karola Ludwika 207.75. Kolej siedmiogrodzka 144.—. 
Kolej południowa 184.—, Kolej państwowa 253,50. Kolej 
finfkirch. 157,—, Kolej Iwowsko - czerniowiecka 183.95. 
Kolej północna 185.50. Kolej Rudolfa I. emisji 104.—. 
Kolej Rudolfa II. emisji 138.—. Kolej Franciszka Jó- 
zefa 156.—, Kolej alfóldzka 144.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 64.30. Losy 1864 r. 91.60. Napoleondor 
*.28. Pruskj. kurant 1.70. Usposobienie dosyć stałe. 
Kursa z dnia 29. września 1868, godzina 6. 
min. 40 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 57.70. Akcje 
kredytowe 205.50. Akcje Karola Ludwika 207.50. $o- 
lej południowa 183.—. Kolej państwowa 253.—. Ko- 
lej logoncka —,—. Kolej alfdldzka 144,50. Akcje ko- 
lei Elżbiety —.—. Kolej Rudolfa I. emisji —,—. Ko- 
lei Rudolfa I. emisji 138.—. Akcje banku anglo-austr. 
157.50. Losy 1860 roku 82.—, Karola Ludwika obligi 
pierwszeństwa Il. emisji —,—. Lwowsko-czerniowieckie 
obligi pierwszeństwa —,—, Napeleondor 9,44. Spirytus 
—, Usposobienie mdłe, 

aryż. Renta 3*%4 68.95. < 

Wroćlaw. Pszenica 90. Żyto 73, UwieB 40. Rze- 
pak zimowy 184. Koniczyna —. 

Berlin. Moskiewskie * banknoty 83%. 
dytowe 89%,. Galicyjska kolej 90%. Kolej 
1471/,. Wiedeń 874. 
Zyto 57. Owies 33%. 


Akcie Ere- 
| państwowa 
Usposobienie mdłe. Pszenica —. 
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